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Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis- 
listę p. 1887 H Ahth. r. 46) w innych kra
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Czwartek, 19 lipca 1888.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

RajchmanniPrendler, w Warszawie ulica Senatorska 23. - R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu otuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. - H r a s 

w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnits), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Hayas Laffite ^Comp.w Paryżu place de la B(inr8e H;_________

enstein & Vogler:

Poznań, 18 lipca.
(Przyczynki do sprawy zjazdowśj. — Artykuły 
„Journal de St. Petersbourg“ i „Nowoje Wremii.“
— Z parlamentu francuskiego. — Zatarg fran- 
cusko-włoski o masowskich kolonistów. — Uchwała 
włoskiej Izby. — Zgromadzenie kupieckie w Ma
drycie.'— Koniec rewolucyi krajowców na Jawie.
— „Times“ o wewnętrznein położeniu Bułgaryi.
— Wykrycie spisku anarchistycznego w Chicago.)

Esłeadra niemiecka w drodze do 
Petersburga w poniedziałek wieczorem o 
godzinie siódmój przepłynęła koło Kłaj
pedy. Okręt awizowy „Blitz“ o trzy 
kwadranse na szóstą z wieczora zawinął 
do tamtejszego portu, a zabrawszy listy 
i papiery pocztowe po jednogodzinnym 
pobycie w Kłajpedzie złączył się na nowo 
z resztą eskadry.

Cesarska para rosyjska w tymże sa
mym dniu powróciła była z wycieczki do 
fińskiego archipelagu — a w Peterhofie 
kończą się ostatnie przygotowania dla 
przyjęcia niemieckiego monarchy. Jak 
już czytelnikom naszym wiadomo, w przy
stani kronsztackiój stanęła na kotwicy 
okazała fłłota rosyjska, mająca przywitać 
przypływającą niemiecką eskadrę zwy- 
kłemi w takich razach sygnałami i ma
newrami.

W ostatnim numerze pisma naszego 
streściliśmy na osobnóm miejscu niemiłą, 
drażliwą polemikę, jaka się ciekawym 
sposobem w chwili obecnej wywiązała 
między kanclerskim organem a kilku ro- 
syjskiemi pismami — a mianowicie „No
woje Wremią“ i „Nordem.“ Teraz za
brał głos w duchu ufności i pokoju Gier- 
sowski „Journal de St. Pótersbourg“ pi- 
sząc o sprawie zjazdowój między innemi 
co następuje :

„Zupełna dobrowolność tego aktu 
grzeczności ze strony Niemiec powiększa 
jeszcze tylko wartość kroku — który 
najniezawodniój jeszcze więcej wzmocni 
węzły ścisłój a od wieków już trwającój 
przyjaźni między obu dynastyami; ustali 
ona zarazem wzajemne przyjacielskie stó- 
sunki i zaufanie istniejące między oby
dwoma cesarstwami. Sam zjazd jest jak 
największej doniosłości rękojmią dla 
sprawy europejskiego pokoju i uspokoje
nia. Nie będziemy się tu wdawać w 
rozbiór niezliczonych konjunktur, jakie 
krajowa i zagraniczna prasa poczyniła na 
temat podróży cesarza Wilhelma; ufamy 
przecież w to, że podróż owa nie jest 
i być nie może niczem innem — jak po- 
uownem zazuaczeniem i zatwierdzeniem 
polityki pokojowój, którą ustalić usiłują 
na wszelki sposób oba potężue cesar
stwa.“

O ile się zdaje z ostatniego artykułu 
petersburskiej „Nowoje Wremia,“ to (nie 
wchodząc w szczerość lub nieszczerość 
jej wynurzeń) zmieniła ona do pewnego 
stopnia zapatrywania swe na sprawę 
zjazdową w ostatuiój chwili. We wczo
rajszym rannym numerze pisze ona w 
dłuższym o kwestyi tój artykule : „Na
wet i wybitniejsi politycy francuscy — 
których wzajemne nienawiści stronnicze 
coraz to naganuiejszą przybierają for
mę — zdają się niechcieó pojmować, że 
fizyonomia Europy właśnie w tej chwili 
mogłaby przybrać postać niekorzystną 
wielce dla Eraucyi.“

Co się tyczy samych uroczystości 
dworskich w czasie pobytu cesarza Wil
helma w Peterhofie, to odebrał w tój 
mierze berliński „Tageblatt“ prywatną 
depeszę z Petersburga — według którój 
dwór rosyjski na czas zjazdu odłożyć ma 
wszelką żałobę, ale m'mo tego wykluczo
ne tam będą wszelkie zbyt hałaśliwe uro
czystości i zabawy. W czwartek wie
czorem , po galowym obiedzie, odbyć się 
ma wspaniała iluminacya peterhofskiego 
parku. W piątek nastąpi wspólne zwie
dzenie Petersburga a w sobotę wielka 
parada w obozie krasuosielskim. Przed 
odjazdem cesarza Wilhelma w niedzielę 
odbędzie się w zatoce kronsztackiój prze
gląd zebranych eskadr.

Według doniesień berlińskich dzienni
ków miał się ambasador niemiecki jene
rał v. Schweinitz udać wczoraj do Peter- 
iiofu, dla doręczenia carowi Aieksandrowi 
nowej swój akredytywy. Ze Stokholmu 
nadeszły do Berlina depesze pochodzące 
z poważnych źródeł; według nich przy
będzie tamdotąd cesarz Wilhelm rano 
dnia 25 b. m. a zabawiwszy tylko dzień 
jeden uda się następnie wprost do Ko
penhagi. W stolicy szwedzkiój wyląduje 
okręt cesarski w pobliżu królewskiego 
zamku, gdzie budują już bramę tryumfal
ną; przyjęcie ma w ogóle być bardzo 
świetne.

Parlament francuzki w poniedzia
łek wieczorem w dalszym ciągu posiedze

knuł się już od dawna — że dwudziestu 
anarchistów sprzysięgło się, aby zabić 
sędziego p. Grinnel i innych członków 
trybunału, który sądził w znanój ostatniój 
sprawie anarchistów — a następnie zbu
rzyć do szczętu ich mieszkania. Dalój 
miano wysadzić w powietrze gmach try
bunału, lokale redakcyjne i inne publi
czne gmachy. Między aresztowanymi ma 
się znajdować pewien znany przywódzca 
anarchistyczny.

nia począł obradować nad ważną sprawą 
kredytów zażądanych przez iząd dla ufor
tyfikowania i pomnożenia środków obron
nych trzech wielkich portów wojennych 
Erancyi t. j. Brestu, Cherbourga i Tulo- 
nu. Minister marynarki położył nacisk 
na nieodzowność odnośnych pożyczek i 
stawił wniosek nagłości. Dep. Ribot 
i przewodniczący komisyi budżetowój, 
p. Rouvier, ze swej strony zauważali — 
że wydatki koniecznie muszą zostać za
stosowane do środków dochodowych, ja
kie wykazuje budżet państwowy. Wsku
tek tego odstąpił minister marynarki od 
wniosku nagłości a zaproponował Izbie, 
aby się przynajmniój załatwiła z pierw- 
szem czytaniem odnośnego rządowego 
projektu. Sprawozdawca specyalny w 
sprawie obrony portów odczytawszy spra
wozdanie na nowo jednak powrócił do 
pierwotnego wniosku o nagłość — który 
Izba oddaliła 341 głosami przeciw 142.— 
Następnego dnia, t. j. wczoraj, przeszedł 
projekt rządowy w pierwszem czytaniu, 
mocą którego zatwierdziła Izba nowy 
kredyt 67 milionowy na cele fortyfikacyi 
portów. O ile można było przewidzieć, 
wczoraj lub dzisiaj zakończyć się miała 
bieżąca sesya francuzkiego parlamentu.

Donosiliśmy już ponownie na tóm 
samóm miejscu o nowym zatargu fran
cusko - włoskim w nieskończonój seryi 
owych zatargów i nieporozumień — przy 
których Włochy systematycznie korzy
stają lub korzystać usiłują, a Erancya 
zawsze ponosi lub pouosió ma koszta. 
Rokowania co do owego rzekomego pra
wa włada włoskich w Masowie, pra
gnących opodatkować tamtejszych fran
cuskich kolonistów, toczą się ciągle jesz
cze między gabinetem paryskim a rzym
skim. Rząd francuski obstaje przy tóm, 
że i dziś, po ostatecznóm zajęciu Maso
wy przez Włochy, tak zw. kapitulacye 
kolonialne mają silę prawną — a mocą 
ich przepisów obcokrajowi koloniści w 
Masowie wolni są od płacenia podatków 
rządowi włoskiemu. Gabinet włoski do
maga się mimo to coraz natarezywiój 
opodatkowania tamtejszych francuskich 
kolonistów.

Włoska laba deputowanych |w 
dalszym ciągu obrad nad projektem no- 
wój ustawy o reformie prowincyoualnój i 
gminnój zatwierdziła na dniu 16 b. m. 
201 głosami przeciw 52 artykuł tyczący 
się mianowania burmistrzów według pro- 
pozycyi rządowój a z odrzuceniem po
prawki zażądanej przez deputowanego p. 
Rudini.

Wczorajsza urzędowa depesza z Ma
drytu donosi o wielkióm walnóm zgro
madzeniu kupców hiszpańskich, które się 
tam w ciągu tegoż dnia odbyło; kupcy 
hiszpańscy upatrują w nowój ustawie 
okowicianój znaczne dla siebie straty i 
dla tego postanowili wystąpić w obec 
rządu z żądaniem, aby wykonanie nowej 
ustawy zwleczonóm zostało aż do ponow
nego zejścia się Izb hiszpańskich. Ta
kież same kupieckie zgromadzenia ze
brały się zresztą i w Tarragonie, jako i 
innych większych miastach Hiszpanii.

Londyńska „Times“ odebrała ze Zofii 
następne ważne doniesienie telegraficzne: 
Ajent dyplomatyczny Austro-Węgier, pan 
Burian wyjechał temi dniami do Wiednia, 
rzekomo dla rozpoczęcia urlopu, w rze
czywistości zaś — jak o tern nikt już nie 
wątpi — ponieważ go tam dotąd powo
łano, aby ze względu na blizki zjazd ks. 
Bismarcka z hr. Kalnokym zdał dokładnie 
sprawę z obecnego wewnętrznego położe
nia Bułgaryi. Położenie to ma być z wielu 
względów niezadowalniające — a nawet 
i w otoczeniu samego księcia Ferdynanda 
poczyna panować przekonanie, że stano
wisko jego stało się trudnem a niemal 
niemożliwem.

W sprawie rewolucyi wybuchłój w pro- 
wincyi Bantam na Jawie nadeszły prze
cież z Batawii uspokajające wiadomości 
do Hagi. Krwawe zajścia już są za
kończone — powodem ich miały być ja
kieś wyroki sądów krajowych (złożonych 
z krajowców) jako i fanatyczne pojęcia 
tamtejszej ludności. Dyrektor zarządu 
wewnętrznego wyspy udał się już do Ban
tam dla zbadania sprawy. Między ofiara
mi rzezi w Tjelegon znajduje się kilku 
urzędników i kilka kobiet europejskich.

W Chicago wpadła policya na trop 
wielkiego sprzysiężenia anarchistycznego, 
które miało wybuchuąć w dniu wczoraj
szym. W mieszkaniach kilku anarchis
tów zarządzono śledztwo, przyczem zna
leziono 12 bomb dynamitowych, rewolwe
ry i sztjlety. W skutek tego areszto
wano trzech spiskowców. Komisarz po
licyjny p. Bonfleld zaręczał, że spisek ten

* Do szeregu książek, zawierają
cych obrazę katolicyzmu, a rozdawanych 
dzieciom katolickim po szkołach, zapisać 
także należy „Jahrbuch für christliche 
Unterhaltung“, którą według „Katholische 
Schulztg für Norddeutschland“ rozdawają 
we Wrocławiu dzieciom katolickim jako 
premie. O treści tój książki tak się roz
pisuje wspomniana gazeta:

„Książka ta nosi tytuł: „Rocznik ku 
chrześciańskiej rozrywce“ a wydana jest przez 
zakład dyakonisek w Kaiserswert na r. 1886. 
Po nad tytułem unosi się gołąb pokoju z li
ściem oliwnym w dzióbie. Całość przedstawia 
się więc zewnętrznie bardzo niewinnie; lecz 
treść stoi w zupełnćj sprzeczności z ową nie
winną etykietą. Rozdział zatytułowany: „Jak 
się przedstawia chrześeiaństwo“ (str. 109) za
czyna się od słów : „Ultramontaóscy zwolen
nicy nieomylnego papieztwa twierdzą, że ko
ściół ewangelicki ma się ku schyłkowi.“ Na 
stronie 110 i 111 spotykamy się z następu- 
jącemi miejscami: „Zabobonna wiara w nie- 
omyślność rzymskiego Papieża szerzy się bez 
granic. Pio nono ogłasza prawa państwowo, 
które niegodne są jego zabobonnćj chuci pano
wania, po prostu jako niebyłe; a bałwochwal
cze pospólstwo przysięga na to, że glos Pa
pieża jest głosem Boga.“ Dalej jest mowa o 
„nienasyconych uroszczeniach“ rzymskiego Ko
ścioła. Wreszcie czytamy tam : „Kto Papieża 
wspomaga w jego uroszczeniach, uważany bywa 
za pół świętego...“ „Takie próbki wykazują 
dostatecznie, jakie zgubne bałwochwalstwo 
krzewi się wśród katolickiego Kościoła. Lecz 
pewny jestem, że i wśród niego znaleść można 
owych 7000, którzy kolan swych jeszcze nie 
zginają przed rzymskim Baalem.“

Niezawodnie znajdzie się ta książka 
i w ręku dzieci naszych. Przestrzegamy 
więc przed jój przyjmowaniem.

ne chaty tylko w dzierżawę na lat 12. 
Pewien domyślny obywatel z tamtejszych 
stron zapewnia nas, że tą procedura ma 
mieć ten cel, aby za lat 12 onych kolo
nistów katolickich wyprosić z pod kolo- 
nizacyjnój strzechy, gdyby się wykazać 
miało, że katolickie wyznanie służy im 
za pomost do spolonizowania się i zamal- 
gowania z polskimi sąsiadami.

Nie wiemy ile w tóm prawdy, ale 
zdaje nam się, że inaczej niepodobna so
bie wytłómaczyó tego odmiennego trakto
wania kolonistów wyznania katolickiego. 
Sądząc po tych okazach, które nasz ko
respondent miał sposobność oglądać, nie 
nadają się ci koloniści tak łatwo do spo
lonizowania, chyba w trzeciem lub czwar- 
tóm pokoleniu, jest przeto nadzieja, że 
na dłużój niż na lat 12 zamieszkają wraz 
z krówkami nowo wybudowane domy i 
młócić będą sokolnickie zboże w stodołach 
połączonych z chlewikami i jak mówi 
Rojziusz, „tenerisąue prosiątkis“.

Z dyecezyi warmińskiej.

Nowy szczenił 2 izieilzicy kolonizacji.

„Gazeta Toruńska“ zawiera obszerną 
korespondencyą z Warmii, malującą’ smu
tne stósunki w tamtejszój dyecezyi. Nie 
podajemy jój w całości, bo nie ehcemy 
wierzyć n. p. kategorycznemu twierdzeniu 
korespondenta, jakoby „większa część 
duchowieństwa — jeżeli już nie najwię
ksza — wybrała swój zawód tylko dla 
chleba, a skutkiem tego stała się naj- 
skuteczniejszóm narzędziem do popierania 
celów germanizacyjuych“ — jakoby dye- 
cezya obecnie „przybrała charakter słu
żbowy“ itp. Przytaczamy natomiast fa- 
kta, za które pozostawiamy odpowiedzial
ność korespondentowi. I tak czytamy w 
tój korespondencyi:

„Arcypasterz nasz przybywszy w roku 
zeszłym do Sztumu, w celu wzmocnienia 
wiernych w wierze i nauczania słowa bo
żego, powiedział do landrata przy obie
dzie, na którym oprócz księży i okolica 
byłą reprezentowaną, „że całórn naszóm 
zadaniem jest popierać rząd w jego usi
łowaniach skierowanych ku wzmocnieniu 
ojczyzny niemieckiej.“ A więc ad majo
rem Dei gloriam taki program w przy
szłości duchowieństwo nasze mieć 
będzie. (?)

Dnia następnego przybyła do Arcypa- 
sterza deputacya parafii, wręczając mu 
adres zaopatrzony kilkudziesięciu podpi
sami, z pokorną prośbą o przywrócenie 
dawnego porządku kazań polskich. Ks. 
Biskup przyjął w sposób osobliwy ową 
deputacyą: udając, że adres chce prze
czytać i przekręciwszy go podpisami do 
góry, pozwolił sobie kilku niby dowcip
nych uwag, że nie może odszukać po
czątku adresu, jako napisanego jakiemiś 
chióskiemi (łacińskiemi) głoskami. Gdy 
mu wreszcie deputacya powiedziała o co 
chodzi, obiecał ksiądz Biskup sprawę hli- 
żój rozpatrzyć, i rzeczywiście odwoławszy 
w kilka miesięcy potóm dotychczasowego 
kapelana — po polsku źle mówiącego, 
ale mówiącego — przysłał nam od Wiel- 
kiójnocy innego, który wcale po polsku 
nie mówi, a parafia liczy na 6000 dusz 
ledwo 500 Niemców. Wiadomo nam wszy
stkim, że cały powiat sztumski z małemi 
bardzo wyjątkami, jest co do ludności 
wiejskiój zupełnie polskim, mimo to wszy
scy nowo przysłani nam księża prawie 
nie po polsku nie umieją, a zamiast się 
języka tego nauczyć, twierdzą — jak to 
o jednym wypadku na pewno wiemy — 
„że z tóm po polski nie daleko się zaj
dzie. a z niemieckim językiem wszędzie.“ 

Że w warmińskiój dyecezyi niechę
tnym okiem patrzą na katolików Pola
ków, o tem niejednokrotnie pisaliśmy, te
go dowodem katolicki „Westpr. Volksbl.“, 
który, gdzie może, z wielkę niechęcią o 
nas się odzywa. — W jednym z osta
tnich numerów polemizuje znowu organ 
ten z „Pielgrzymem“, który w nr. 84 u- 
mieścił relacyą o katechezie, odbytój 
przez ks. Biskupa z dziećmi w Oksywiu. 
Korespondent twierdził, że katecheza źle 
wypadła i uądmienił, że we wszystkich 
klasach udziela się nauki religii w języ
ku niemieckim, i dla tego był tak zły 
rezultat; że natomiast katecheza z kate
chumenami zadowoliła, ponieważ pobiera
ją ci naukę religii w języku ojczystym.

Na to pisze korespondent „Westpr. 
Volksbl.“, rzekomo protestując powyższe 
doniesienia: 1) dzieci dawały bez wyją
tku dobre i jasne odpowiedzi. Ksiądz 
Biskup zwrócił uwagę na postępy i wie
dzę dzieci i wyraził się z zadowoleniem. 
Egzaminował on dzieci oddziału niższego

Wiadomo już od dawna, że dla za
chowania pewnego decorum, postanowiono 
także najmiłościwiój, aby w dobrodziej
stwach kolonizacyi mogli także brać u- 
dział Niemcy, należący do Kościoła ka
tolickiego, a nie sami tylko protestanci. 
Mimo kilkakrotnych zapewnień, że i ka
tolicy niemieccy mogą nabywać parcele 
polskiój ziemi, nie dowiedzieliśmy się do
tąd o żadnym przypadku, iżby nabytą od 
Polaków włość parcelowano promiscué 
między katolików i protestantów. Dopie
ro po nabyciu na własność komisyi kolo- 
nizacyjnój wsi Sokolniki, w powiecie 
gnieźnieńskim położonój, rozeszła się po
głoska, że wieś ta rozparcelowana zosta
nie między kolonistów niemieckich wy
znania katolickiego.

Nie można powiedzieć, iżby nie usiło
wano usłać tym osadnikom wygodnego 
gniazda, wydrenowano też pola, poko
pano głębokie rowy, — a w części po
budowano nawet, czy raczej zaczęto bu
dować schludne domki — a to w ten 
sposób, że do domu mieszkalnego w pru
ski mur zbudowanego, przytyka szczelnie 
obora, a do stodoły chlew dla niero
gacizny.

Kto czytał Nordhofa „Die Holzbauten 
Westfalens,“ albo sam miał sposobność 
przypatrzyć się dobrze wiejskim budyn
kom chłopów zachodnio-niemieckich, ten 
przekona się, że tego rodzaju chaty nie 
są obce chłopom niemieckim, i że nie 
wiele się one różnią od litewskich ku
rzych chat, które w XVI wieku tak 
plastycznie opisuje hiszpański, a w 
Polsce zasiedziały poeta, Piotr Rojziusz 
Maureus.

Sokolnickie domy będą trochę lepsze, 
ale zawsze przypominać będą ojczyste na 
zachodnich krańcach zagrody, i choć przez 
ścianę zapachem przypominać towarzy
szów kolonizatorskiój pracy.

Ale i tego eldorado nie na wieczne 
czasy używać mają koloniści katoliccy 
narodowości niemieckiój. Podczas kiedy 
protestautom daje się parcele na wła
sność lub w wieczystą dzierżawę, to 
Niemcy katolicy otrzymają swe wydreno
wane poletka i w pruski mur wybudowa-

po polsku i po niemiecku, i z satysfa- 
kcyą słuchało się małych — 7 i 8-letnicb 
— uczniów, jak w obu językach recyto
wały głośno i z nabożeństwem „Ojcze 
nasz“, „Zdrowaś“, „Wierzę“ i t. d. — 
Także sąd parafian jest tego rodzaju, że 
dzieci szkolne lepiej odpowiadały, aniżeli 
katechumeni, których po polsku egzami
nowano. O złym rezultacie nie ma więc 
mowy. Wszyscy nauczyciele katoliccy 
parafii oksywskiej byli zadowolnieni z 
odpowiedzi. 2) Jest nieprawdą, że we 
wszystkich klasach nauka religii udziela
ną bywa w języku polskim. Dopiero gdy 
dzieci w niemieckim tak daleko postąpi
ły, że naukę rozumieją, udziela im się 
nauki religii w języku niemieckim (!!). — 
Zresztą umieją dzieci parafii oksywskiej 
tyle po niemiecku, że mogą się z każdym 
Niemcem rozmówić. (!!)

Koresponpent więc sam godzi się na 
potępiany przez wszystkich uczciwych lu
dzi, a przez rząd proponowany system, i 
naturalnie w konsekwencyi widocznie 
pragnąłby, aby i katechumeni byli w za
sadach wiary naszój po niemiecku przy
gotowywani. — Smutna to, że pismo, 
mieniące się katoliekióm, zapomina o 
wznioslóm posłannictwie duchowieństwa, 
które ma według słów Chrystusa „uczyc 
wszystkie narody.“

Nie wątpimy, że korespondent „Piel
grzyma“ da mu należytą odpowiedź.

Bast włościański w Królestwie Polskiém.
(Dokończenie.)

Niemieckie cła ochronne spowodowały 
tak ogromny spadek cen naszych płodów 
rolnych, iż uprawa zboża obecnie nie po
krywa kosztów produkcji, ukaz zaś ze
szłoroczny, zabraniający nabywania dóbr 
ziemskich cudzoziemcom zmniejszył tak 
już nie wielką chęć nabywania majątków 
ziemskich w okręgu naszym; wszystko to 
wywołało olbrzymią deprecyacyą ziemi, 
włóka, za którą przed pięciu jeszcze laty 
płacono 6000 rubli, dzisiaj nie jest warta 
tysiąca. W skutek tego wzrósł z samój 
natury rzeczy ciężar długów, spoczywa
jący na większej naszój własności ziem
skiej, i większa część ziemian naszych 
stoi nad brzegiem materyaluój ruiny.

Skoro zaś Bank włościański rozpo- 
cznie swe operacye na większą skalę, z 
wzrastającym popytem podniesie się cena 
ziemi, a przy tóm i to uwzględnić należy, 
że każdy prawie większy majątek ziem
ski posiada pewną ilość pól,’ nieznaczne 
przynoszących zyski bądź to wskutek zna
cznego oddalenia od folwarku, bądź też 
z innych przyczyn gospodarczych ; obszary 
te chętnie nabędą za pomocą Banku oko
liczni włościanie, a właściciel pozbędzie 
się z jednej strony utrudniającego gospo
darstwo ciężaru, a z drugiśj ża otrzymane 
pieniądze oczyścić będzie w stanie przy
najmniej częściowo z długów pozostały 
majątek.

Jak już przekonaliśmy się z § 6 usta
wy, Bank włościański w Królestwie Pol- 
skióm stósunkowo ogromnie wysokich 
udziela pożyczek, bo sięgających 90 proc, 
szacunku; włościanin więc bardzo niezna
cznym rozporządzający kapitałem przyjść 
może do własności ziemskiej. Unaocznijmy 
sobie to na przykładzie:

W naszych warunkach ekonomicznych 
potrzeba jest na utrzymanie rodziny, skła- 
dającój się z pięciu osób, 15 morgów 
(300-prętowych) średniój żytniej ziemi. — 
Przyjmując nisko mórg po 50 rubli, wi
nien osadnik do pożyczki otrzymanój z 
Banku na zakupuo ziemi dopłacić z wła
snej kieszeni 75 rubli. Oprócz tego na 
wzniesienie potrzebnych budynków, kupno 
inwentarza i t. d. posiadać powinien co 
najmniój 400 rubli, ogółem więc około 
500 rubli. Rzecz jasna, że szacunek ten 
zmniejszy ogromnie liczbę kandydatów, 
zgłaszających się po pożyczki do Banku. 
Mianowicie olbrzymia większość włościan 
bezrolnych, to jest parobków dworskich, 
usuniętą została od korzystania z pomocy 
Banku, bo rzadko który z tej klasy ludzi 
rozporządza tak znacznym kapitałem. — 
Lecz z drugiój strony Bank Włościański, 
nie chcąc się narazić na prawdopodobne 
znaczne straty, nie może udzielać poży
czek osobom, nie przedstawiającym żadnej 
materyalnej gwarancyi.

Z pożyczek więc Banku korzystać bę
dą przeważnie włościanie zamożniejsi, 
n. p. synowie gospodarzy, którzy przy 
działach rodzinnych otrzymali po kilkaset 
rubli. Lecz i biedniejsi nabywać będą 
mogli n. p. grunta dworskie, do wsi przy
ległe. Tacy bowiem kandydaci potrzebują



3) na koszta zarządu Banku i na utwo
rzenie funduszu zapasowego ’/e %•

tylko nieznacznego stosunkowo funduszu 
na dopłatę do pożyczki, budynki a po 
części i inwentarz już mają. Parcelacja 
tóż częściowa gruntów folwarcznych naj- 
mniój dla sprzedających i nabywców 

■przedstawia niedogodności, na tę tóż par- 
cel&cyą liczy głównie Bank włościański. 
Tój tóż zasady trzyma się ta instytucya 
w cesarstwie rosyjskióm i dopiero w osta 
tnich latach zaczęto udzielać pożyczek 
włościanom przesiedlającym się i zakła
dającym nowe osady. Dotychczas jednak 
na tych warunkach otrzymało pożyczki 
tylko 13,000 rodzin, ogromua zaś więk
szość dłużników Banku włościańskiego 
nabyła grunta przyległe. Ale z drugiój 
znów strony często zajdą wypadki, gdzie 
dwór gruntów sprzedać nie zechce albo 
gdzie popyt przewyższy podaż. Zresztą 
ceny ziemi, posiadającej dla właściciela 
drobnego jednakową wartość, w różnych 
okolicach kraju bardzo są rozmaite. Tak 
n. p. mórg ziemi, kosztujący w gubernii 
warszawskiój lub kaliskiój 100 rubli, w 
innych guberniach o połowę jest tańszy. 
W tych więc wypadkach włościanie, 
chcący nabywać własność ziemską za po
mocą Banku, przesiedlać się będą zmu
szeni. Tutaj jednakowoż projektuje rząd 
rosyjski pewne ograniczenia, a mianowi
cie wzbronione będzie prawdopodobnie 
przesiedlanie się osadników katolików do 
zamieszkałych w znacznój części przez 
unitów gubernii lubelskiój i siedleckiój, 
a to w celu usunięcia niebezpieczeństwa 
wzrostu żywiołu katolickiego w rzeczonych 
okolicach.

Z tego, co się wyżój powiedziało wy
nika, że instytucya Banku Włościańskie
go w danym razie zarówno dla własno
ści drobnój jak wielkiój błogie wydać 
może owoce. Lecz jest także druga stro
na medalu. Najpierw więc manipulacya 
sprzedaży i nabywania własności ziem
skiej za pomocą Banku jest nadzwyczaj 
długą i żmudną. Po przedstawieniu po
trzebnych świadectw (wymienionych w 
§ 8 ustawy) i dokonaniu szacunku ze 
«trony oddziału Banku, pożyczka zostaje 
dopiero zatwierdzoną przez radę zasiada
jącą w Petersburgu, czasem zaś dopiero 
przez ministra finansów, jeżeli w radzie 
nie było większości 2/a głosów. Każda 
więc tego rodzaju pertraktacya przejść 
musi tyle a tyle instaneyi; przy znanój 
zaś uczciwości i niesprzedajności urzędni
ków naszych wszelkiój kategoryi wyobra
zić sobie łatwo, z jakiemi trudnościami 
a zwłaszcza kosztami połączoną będzie 
każda sprzedaż i kupno choćby najmniej
szego kawałka ziemi. Zawikłana to i 
długa procedura w połączeniu z drapie- 
stwem urzędników wpłynąć może na zna 
czne ograniczenie czynności Banku i osła
bić zupełnie doniosłość tój społecznój in- 
stytucyi. Na powyższe twierdzenie nie 
brak przykładów. W guberniach n. p 
kowieńskiój i wileóskiój w skutek nie li
czenia się z warunkami miejscowemi i 
uciążliwych formalności, wymaganych od 
nabywców skorzystało od roku 1884 
pożyczek tylko 381 włościan, którzy po
życzyli ogółem 132,528 rubli a zakupili 
4260 dziesięcin ziemi.

Przytóm nadmienić jeszcze wypada, 
że kredyt Banku Włościańskiego, nawet 
jak na nasze stosunki, bynajmniej nie 
jest tani; wynosi bowiem 7V2 do 8 proc.; 
tyle zaś dochodu nawet z własności dro
bnej w wyjątkowych chyba wypadkach 
przynosi dzisiaj ziemia. Włościański 
Bank Ziemski daje pożyczki na 24* 1/; 
na 34V2 lat, stósownie do życzenia zacią 
gających pożyczkę. Gromady wiejskie 
¡Spółki włościańskie i włościanie pojedyń 
czy, otrzymawszy pożyczkę z Banku, po
winni za każde upłynione półrocze wno
sić w terminach przez ministra skarbu 
us anowionych: 1) procentu 23/* %, 2) na 
am, rtyzacyą pożyczek na 241/s lat udzie 
łon' c'i 1 °/o, zaś na 34^2 lat V2 °/o, oraz

„Maturalny koniec.“
Pod tym tytułem zamieszcza organ 

gadzinowy, woinokouserwatywna „Post“ 
w najnowszym numerze swoim artykuł 
wstępny, w którym unosi się nad świe- 
tnemi rezultatami dzieła swego, komisyi 
kolonizacyjnój, i przepowiada sprawie pol
skiej rychły koniec. Lecz posłuchajmy 
dosłownego brzmienia gadzinowego arty
kułu tego :

„Omawiając świeży zgon znanego sze
roko posła polskiego, o którego śmierci 
w tych dniach donosiliśmy, zaznacza 
wolnomyślna „Danziger Ztg.“, pismo, któ
rego bezwarunkowo o „szowinizm naro
dowy“ posądzać nie można (?) co do we
wnętrznych stósunków frakcyi polskiój 
w sejmie pruskim, następujące szczegóły: 
„Frakcya polska poniosła w ostatnim 
czasie bardzo dotkliwe straty i po śmierci 
ciętego i wymownego Kantaka mało już 
posiada dobrych mówców. Wogóle ocze
kują Polacy zbliżających się wyborów 
z niekłamaną bojaźnią, obawiają się bo
wiem, iż działalność komisyi kolonizacyj
nój już zakwestyonowała kilka ich man
datów i że w przyszłości liczbę posłów 
polskich znacznie zmniejszyć może.“

Stronnictwo panów Richtera i Ri- 
ckerta, którego organem jest powyżój 
przytoczona „Danziger Ztg.“, zawsze i 
wszędzie dotąd z nietajonym wstrętem 
omawiało sprawę kolonizacyi i względem 
Polaków okazywało, jeżeli już nie jawną 
przychylność, to przynajmniej przychylną 
neutralność. To też z powyższego ustępu 
Danz. .Ztg.“ przebija się ciężki żal, iż 

sprawy polskie tak źle stoją. Ale nawet 
polskie pisma zawierają podobne wieści. 

Działalność komisyi kolonizacyjnój zna
lazła już dzisiaj tak w parlamencie jako 
tóż w prasie należytą ocenę. Dzieło jój 
sięga po za cele zwykłój walki codzieu- 
nój. Powinna ona stanowić, a dziś już 
powiedzieć można śmiało, iż będzie stano 
wić dla niemczyzny mur obronny, który 
nawet silniejszym prądom przeciwnym 
godnie zdoła stawić czoło, aniżeli prądom 
wynikającym z istnienia odrębnój frakcyi 
polskiój. Dziś już cieszyć się możemy 

wczesnych i łatwych owoców dzieła 
tego, i to nie tylko ze względów polity
cznych , ale przedewszystkióm ze wzglę
dów ogólno-ludzkich (?!) i ze względów 
moralności (?!!).

.Zamiast chleba, podają agitatorzy 
polscy ziomkom swoim kamienie, wzywa
jąc ufających ślepo do walki za fantasty
czne marzenia, odrywaią ich bowiem od 
swobodnój, praktycznój pracy, która je
dynie egzystencyą im zapewnić zdoła, i 
pozbawiają możności przyswojenia sobie 
podstaw niemieckiej oświaty, tego nie
zbędnego pancerza (?) w walce o byt. Tak 
samo jak nie możemy pozbyć się przy 
krego uczucia, gdy porównamy swobodną 

przyjemną egzystencyą tego lub owego 
apostoła socyalizmu z nędzą uwiedzionych 
przez niego robotników, którzy z całą 
ufnością ku niemu spoglądają, tak samo 
oprzeć się nie możemy podobnym uczu
ciom, gdy w sejmie pruskim ujrzymy je 
dnego z znanych owych mówców polskich, 
powstającego w zamiarze wygłoszenia tak 
często słyszanych i monotonnych tyrad, 
na które jedyna możliwa odpowiedź tylo
krotnie już udzieloną została i gdy poró
wnamy położenie szermierza tego z poło
żeniem ufających, biednych i uciśnionych 
wyborców (!! ?).

„Dotąd jedynie centrum poczuwało się do 
obowiązku udzielania Polakom koleżeńskiej 
i przyjacielskiój pomocy. Zachowanie do 
tychczasowego przymierza kosztowało atoli 
welfickiego przywódzcę centrum w no
wszym czasie wiele trudów i zabiegów. 
Prawdopodobnie pozyskała mu właśnie

ta okoliczność ze strony polskiej miano 
„najwierniejszego przyjaciela żywiołu poi 
skiego“. Konieczną jednomyślność ka
tolików podczas odnośnych obrad w otwar
tym parlamencie poprzedzały w ostatnim 
czasie bardzo burzliwe narady w łonie 
stronnictwa centrum, gdzie często już 
zresztą poruszano pytanie jak długo je
szcze centrum zachowywać ma kompromi
tujące (/?) przymierze z Polakami f

„Wiadomo również, iż w ostatnim cza
sie i katolicka władza kościelna dosyć 
wyraźnie dała Polakom do zrozumienia, 
że w żaden sposób dłużój Kościół służyć 
im nie może za maskę ich rewolucyj- 
nych(?) tendencyi. Natychmiast atoli po
kazali Polacy, iż jedynie tak długo skłonni 
są uważać się za „wiernych synów Ko
ścioła“ dopókąd Kościół we wszystkióm 
pełni ich wolę.

„Zważywszy na to wszystko, przyjść 
musimy do przekonania, iż czasy, w któ
rych Polacy odgrywali jaką taką ważniej
szą rolę, bezpowrotnie minęły, a dni, w 
których zmuszeni byli odgrywać mniej lub 
więcej niemą rolę reprezentacyjną, wwaAs.t, 
należy za policzone.“

Tyle „Post“.
Cóż na to wszystko ma odpowiedzieć ? 

Są to już zanadto znane i oklepane fra
zesy, które nie są godne odpowiedzi 
Przytoczyliśmy rzeczony artykuł w cało
ści, ażeby czytelnicy nasi sami o jakości 
elaboratu tego przekonać się mogli. Z naszój 
strony wstrzymamy się od wszelkich ko 
mentarzy. Przytoczymy jedynie odpo
wiedź, jaką na wywody te daje znany 
korespondent berliński do katolickich ga
zet niemieckich, a który w bardzo bliskich 
stoi stósunkach z stronnictwem katolickióm. 
Odpowiedź ta przekona czytelników na 
szych, jak zapatruje się centrum i kato
licy niemieccy na to rzekomo „kompro
mitujące“ przymierze z Polakami.

„Organ wolnokonserwatystów, „Post“
pisze znany ów korespondent — u- 

czuwa dzisiaj odpowiednio do wrodzonych 
swych skłonności potrzebę wyszydzania 
klęsk, jakie dotknęły Polaków, i rozsze 
rzania kłamstw o stanowisku stronnictwa 
centrum i katolickiój władzy kościelnój, 
kłamstw, które w interesie prawdy na 
piętnować powinniśmy.

„Gdy walka kulturna, wymierzona 
przeciwko katolikom niemieckim, jak naj- 
srożój szalała, to wówczas właśnie „Post“
zajadłością swoją straszną ową walkę 
formalnie zatruła. Dzisiaj to samo czyni 

walce, wytoczonój polskiej naszój 
współbraci wyznaniowej. Tak samo, jak 
podczas walki kulturnój, powtarzała 
,Post“ zawsze i wszędzie znaną swą 

piosnkę, iż nie chodzi o religią i Ko 
ściół, jedynie o zwalczenie „hierarchi
cznych nadużyć“ i złamanie siły „nie
przyjaznego dla państwa stronnictwa cen
trum“, tak dzisiaj wśród walki z Pola 
kami ukrywa się pod maską obłudnój ży 
czliwości dla rzekomo „uwiedzionego przez 
agitatorów ludu“.

Zaiste trudno powiedzieć, czy, czy
tając tyrady tój prorokini związku środ
kowego, więcój wstrętu budzi w nas jój 
obłuda, czy tóż jój oszczerstwa. Organ, 
który na sztandarze swoim wypisał moto: 
„Przeciw junkrom i popom11 * i — oskarża 
„agitatorów polskich“ — pod którem to 
mianem rozumie reprezentantów polskich, 
— iż wzywają ludność „do walki o fanta
styczne marzenia* i nie dozwalają jój 
przyswoić sobie „głównych podstaw nie 
mieckiój oświaty.“

„Sławetny organ oszczerczy mczem 
udowodnić nie zdoła, iż posłowie polscy 
wzywają naród do walki o „fantastyczne 
marzenia.“ Posłowie polscy bronią jedy- 
nib praw przyrodzonych wyborców swoich 
tyczących się ich języka ojczystego, praw 
zagwarantowanych im przez monarchów 
pruskich. Bronią oni dalój i praw dozo
ru rodziny i gminy nad szkołą. Czyż to 
są owe fantastyczne mrzonki? Nie!

Przeciwnie. Fantastycznym mrzokom od
dają się natomiast ci, którzy uważają się 
za uprawionych i uzdolnionych do wy
darcia języka ojczystego milionom obywa
teli i do gwałtownego ich zgermanizo- 
wania.

Nie mniój bezczelnóm kłamstwem jest 
twierdzenie, jakoby Polacy byli zagorza
łymi przeciwnikami niemieckiój nauki i 
kultury. Wiedzą oni aż nadto dobrze, 
ze dokładna znajomość języka niemieckie
go potrzebną im jest nie tylko w prakty- 
eznóm życiu, ale szczególniej w karyerze 
urzędniczój (niestety coraz więcój im utru
dnianej, Prz. Red.). Nie są więc tak nai
wnymi, ażeby dobrowolnie pozbawiać się 
tegoż środka pomocniczego. Zresztą sta
nowią już sami posłowie polscy najwy
mowniejszy dowód bezmyślności podobnój 
śmiesznej insyuacyi, każdy z nich świe
tnie bowiem włada językiem niemieckim.“

Polacy żądają jedynie, ażeby dzie
ciom ich obok nauki języka niemieckiego 
udzielono także i dostatecznej nauki ję
zyka ojczystego. Język ten usunięto 
atoli tak dalece ze szkół ludowych, iż 
dziecko polskie ani abecadła polskiego 
się nie nauczy, a tóm mniój czytać, pi
sać i rachować w języku ojczystym. Nie 
może więc używać ani polskiój książki 
do nabożeństwa, ani śpiewnika, nierozu- 
mie katechizmu, a czy wszystko to w 
codziennóm „praktycznóm“ życiu nie jest 
przedewszystkiem potrzebnóm? A gdy 
jaki ksiądz katolicki zlituje się nad bie- 
duą dziatwą i pragnie nauczyć ich czy
tać po polsku, gwoli lepszemu zrozumie
niu historyi świętój i katechizmu, to po- 
licya grozi mu karami bez końca. Po
każcież nam chociażby jedno z cywilizo
wanych państw świata, w którómby się 
gorzój ochodzono z poddanymi, jak to 
czyni rząd pruski w sprawie językowej 
z poddanymi swymi polskiój narodowości!“

„Dalszóm kłamstwem jest twierdzenie 
sławetnój „Post,“ iż centrum pragnie 
zerwać kompromitujące je rzekomo sto
sunki z Polakami. Centrum broni zawsze 
i wszędzie praio uzasadnionych wszyst
kich bez wyjątku. Eopieraó siłę, a drwić 
sobie « prawa, to pozostawia centrum 
panom wolno-konserwatystom. Bez wzglę
du więc na to, czy się to sławetnój „Post“ 
podobać będzie, lub nie, bronić będzie 
centrum z dotychczasową energią uzasa
dnionych praw Polaków wszędzie, gdzie
tylko przyrodzone lub zagwarantowane im 
prawa ktokolwiekbądź zaczepić by zamie
rzał. Wszelkie podobne zakusy zdążają
ce do rozdwojenia katolików z Polakami 
są i będą zawsze bezskutecznemi 
Post“ lepiej więc zrobi, gdy oszczędzi 

sobie próżnych starań i zawodów.“
„Wielce interesującym jest podobny do 

ciekawój rewelacyi ustęp wolnokonserwa- 
tywnego elaboratu o rzekomój postawie 
Kościoła katolickiego względem Polaków: 
„Władza kościelna nie chce, ażeby Ko
ściół służył i nadal za maskę rewolucyj
nych dążności Polaków.“ Mimowoli, jak 
prawdziwe „enfant terrible“ zdradza tu 
„Post,“ w jaki sposób należy publiczność 
niemiecką podburzać przeciwko Polakom 
Oto oskarża ich się po prostu o „rewo
lucyjne dążności,* które w rzeczywistości 
jedynie w głowach oszczerców pokutują i 
przedstawia się wówczas z łatwością 
wszelkie prawa antipolskie jedynie jako 
środki obronne przeciwko niebezpiecznój 
agitacji rewolucyonistów polskich ! Nie
stety znajdują podobne intrygi oszczercze 
zawsze jeszcze wśród nieświadomych chę
tny posłuch. Jesteśmy jedynie wdzięczni 
służalczej „Post“ za nieostrożne wygada
nie się. Przekonaliśmy się bowiem, iż 
w walce antipolskiój używa się tych sa
mych środków i środeczków, jak w walce 
przeciwko Kościołowi katolickiemu.“

Do odpowiedzi powyższój nic zgoła 
dodać nie możemy, zawiera ona bowiem 
wszystko, co tylko w odpowiedzi na po 
dobny gadzinowy elaborat oświadczyć

można, a tern większą posiada wartość, 
jako głos nieuprzedzonój i nie kierującej 
się szowinizmem narodowym i zasadami 
„filozofa“ Hartmanna części społeczeństwa 
niemieckiego.

Ufając Bogu, we własne siły 1 w 
poczucie sprawiedliwości lepszej. części 
narodu niemieckiego, możemy mieć na
dzieję, iż zabiegi związkowój prorokini 
spełzną na niczem. Pomimo wszelkich i 
dotkliwych klęsk, jakie na nas spadły w 
ostatnim czasie, śmiało oświadczyć może
my, że rychlój prawdopodobnie sławetna 
„Post“ i znani jój poplecznicy znikną z 
widowni politycznój, zanim doczekają się 
zapowiedzianego z taką radością „natu
ralnego końca“ żywiołu polskiego.

Korespondencje Knrjera Posn.
Wiedeń, 16 lipcn.

(Królowa Natalia. — Ks. dr. Kreehowiecki. — 
Arcyks. Stefania).

(^) Królowa Natalia już dziś wie
czorem wyjedzie, nie wiadomo czy do 
Paryża, czy tóż do Besarabii, gdzie pono 
posiada dobra. Wczoraj o godzinie 11 
z rana udała się na nabożeństwo do cer
kwi. Dzienniki tutejsze rozpisują się nad 
rzekomą demonstracyą, która tam zaszła. 
Otóż jako świadek naoczuy mogę zape
wnić, że nie było żadnój demonstracyi. 
Królowa o godzinie 108/* w zamkniętym 
powozie hotelowym, na którego koźle za
siadł lokaj królewski w trochę kome- 
dyanckim jasno-niebieskim ubiorze, wyje
chała z „hotelu Imperial.“ Pod bramą 
stało około dziesięć osób, pomiędzy tymi 
wasz sprawozdawca. Zdjęto kapelusze, 
ale nie było żadnego okrzyku. Królowa 
Natalia, choć liczy dopiero 30 lat, wy- 
daje się o wiele starszą. Jak wszystkie 
Rumunki, — bo nie tylko matka jój z 
domu Sturca, lecz także ojciec, choć 0- 
trzymał rangę pułkownika rosyjskiego, 
był Rumuńczykiem z Besarabii rosyj- 
skiój, nie zaś Litwinem, jak opowia
dają niektórzy, — piękna Natalia wcze
śnie się zestarzała. Przedewszystkióm stała 
się nader tłustą, a ponieważ i tak jest 
wzrostu niskiego, przeto ta otyłość po
zbawiła ją wszelkich wdzięków. Dawniój 
twarz jój była biała, jak z kości słonio- 
wój, dziś jest — żółtawa. Słowem, gdy- 
byśmy nie wiedzieli, że Natalia liczy lat 30 
przypisalibyśmy jój co najmniój 40. Za
pewne to niegrzecznie rozpisywać się tak 
szczegółowo o wieku królowej, ale ponie
waż ciągle jeszcze w dziennikach powta
rza się plotka o nadzwyczajuój piękności 
królowej serbskiej, konstatuję przeto, a 
mogę ją skonstatować tóm dokładniej, 
ponieważ widziałem ją przed 12 laty, 
gdy się odbywały tutaj jój zaręczyny 
z ówczesnym 21 letnim księciem Mila
nem, w kilka lat późuiój w Franzensba- 
dzie, w roku 1884 w Białogrodzie itd- 

Przed cerkwią rosyjską, która się 
znajduje na pierwszóm piętrze w kamie
nicy przy Wallfischgasse, bardzo blisko 
hotelu Imperial, panował idyliczny spo
kój. Dopiero gdy w ulicy stanęło 10 po- 
licyantów, z tych jeden na koniu, na 
przeciwległym trotoarze stanęło z 30 
osób. Kiedy o godzinie ll3/i królowa 
Natalia z ciotką „księżną“ (wszystkie 
Rumunki są księżne!) zeszła z kaplicy, 
kilku młodych serbskich kupczyków (bo 
studenci już wyjechali) pod bramą zawo
łało „żiwio!“ Królową prowadził amba
sador rosyjski, książę Łobauow. Wsiadł
szy do powozu, królowa pojechała do ho
telu, którego wczoraj już nie opuściła. 
Z tutejszych urzędowych osób nikt nie 
złożył jój wizyty. Tylko były rezydent 
austryacko-węgierski w Białogrodzie, hr. 
Klevenhiiller, tudzież ambasador rosyjski 
odwiedzili królową. Że rząd niemiecki, 
który afiszuje swą siłę i czerstwośó, po 
prostu wydalił królową Natalią z Wies-
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ADAMA KRECHOWIECKIEGO.
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Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 163.)

I tu w krótkich słowach opowiedział 
Woydatowi, ku wielkiemu jego zdziwię 
niu, swoją walkę z Sicińskim i treść za 
słyszanój rozmowy.

— A to zbrodniarze! — wołał obu 
rzony Woydat. — I to wszystko dzieje 
się w imieniu księcia Krzysztofa, który 
o tóm żadnój wiadomości nie ma !...

— Już to waćpan nie broń księcia 
Krzysztofa, bo jabym go bez sądu do 
owój otchłani zamknął, kędy mnie Siciń 
scy wepchnęli. Niechby tam na swoją 
ofiarę, Wodźbuna, popatrzył i z owym 
kościotrupem pogańskim pogadał, który 
tam jest, a jak na mnie spojrzał i zęby 
wyszczerzył, tom wszystkie grzechy ca 
lego mego żywota z wielką skruchą, 
jak na dłoni obaezył.... Niechby ten ko 
ściotrup i waszego księcia wyspowia 
dał, a możeby się pokajał i swoich kal 
wińskich praktyk zaniechał. Pogański 
to jest kościotrup, ale spowiada, jak 
Jezuita....

To mówiąc, schodził już pan Tukalło 
z Woydatem z kurhanu, a niebawem do 
siadłszy koni, zaczęli się przedzierać przez

zaspy śnieżne ku widniejącym zdała Ra- 
ginianom.

Jeszcze raz obejrzał się za siebie pan 
Tukałło i spojrzał ku mogile Wodźbuna, 
Księżyc już się zniżał ku ziemi a właśnie 
teraz tarcza jego promienna zeszła na 
sam szczyt krzyża, który po nad pogań- 
skiemi kurhanami rozciągał czarne swe 
ramiona... Niezamącona cisza zalegała 
całą okolicę — jeno wicher zwolna po
ruszał gałęziami borów i przebiegał szu
rając po śnieżnym całunie, który ziemię 
pokrywał....

P. Baltazar zdjął kołpak z głowy, 
przeżegnał się i milcząc podążył dalój,

Są tak szczęśliwe miejsca na świecie, 
które się zdają bezpieczną przystanią, 
kędy żadna, by najsroższa nie dochodzi 
burza; są dusze tak pogodne i sęrca spo
kojne, do których nie ma przystępu ani 
pycha, co myśl zaciemnia i zachmurza 
czoło, ani amblcye wielkie, co ogniem 
przepalają, ani namiętności żadne, co siły 
do walki odbierają w życiu. Miejsca 
owe poznasz po tóm, iż tam nawet nie
dostatek bierze szaty schludne, nie ukry' 
wa się jak zbrodnia, ani szychowym 
chce olśnić pozorem; ludzi zaś takich 
poznasz po uśmiechu, zawżdy łagodnym, 
i po sercu, wylanóm na każdą nędzę 
bliźniego.

— Nie pragnę ja żadnych zaszczy^ 
tów, ani tóż dostatków ogromnych — ma. 
wiał imćp. Mikołaj Sołłohub, wojski upit- 
ski — bylebym moje Troniki zachował; 
a będzie w nich zawżdy dość, nie jeno 
dla mnie, lecz i dla braci szlachty....

To tóż brama tronickiego dworu stała

dla wszystkich otworem, a dwór zapełniali 
krewniacy i niekrewniacy, którym się tu 
dobrze działo, ile że żywot prowadzić 
mogli spokojny, bez troski, a cale wygo, 
dny. Bywały tóż w Tronikach zjazdy li- 
czue, a zwłaszcza drobna szlachta z oko 
lic Upity zgromadzała się tu tłumnie, 
gdyby na sejmiki. Nie było ważniejszój 
sprawy publicznój, którójby tu jeszcze 
przed Poniewieżem, gdzie już formalne od
bywały się sejmiki, nie obgadano; nie 
było ważniejszego sąsiedzkiego sporu, któ 
regoby nie wytoczono przed sąd pana 
Sołłohuba. A pan wojski radził i sądził 
i godził, wedle tego, jak sam powiadał, 
co mu rzekło sumienie i szlachecki dy
ktował honor.

Influencyą tóż miał pan Sołłohub 0- 
gromną. Słowo jego w całój okolicy zna
czyło więcój, niż wyrok grodowego staro
sty; nikt nigdy opozycyi nie stawiał, a 
skoro powiedziano, iż tak rzekł pan woj
ski, szlachta milkła jakby na zaklęcie.
I nie przeto działo się tak, aby to słowo 
niezwykle mądrem i wymownem było, 
jeno że płynęło z serca, że je dyktowało 
zawsze przeświadczenie głębokie, iż tak, 
a nie inaczej każę sprawiedliwość.

Prywaty jakiejś albo stronniczości 
w sądzie p. Sołłohub nie dopuścił się ni
gdy; przeto tak słuchany był jak wyro
cznia, a tak kochany jak ojciec.

Każda radość czy żałoba w Troni 
kaeh podzielana tóż była przez całą oko 
licę, gdyby rodzinna. Gdy p. Sołłohubo- 
wi urodziła się córka, to w całym powie
cie upitskim salwami witano te narodzi
ny a trzy dni bankietowano jak na Wiel

kanoe; gdy mu w lat parę późuiój mat 
żonka umarła, to cały powiat na pogrze 
banie zwłok jój do Tronik się zjechał; 
nie rozjechano się zaś pierwój, aż każdy 
szlachcic w oracyi ozdobnój żal swój wy
powiedział, co kilka dni trwało, i dla 
pana Sołłohuba, przyciśniętego wielką 
żałobą a zarazem troską o sierotkę 
swoją, niewymownem było utrapieniem. 
Gdy wreszcie pani Sicińska zgodziła się 
przybyć do Tronik, aby się zająć wycho
waniem niemowlęcia, to ją cała szlachta 
upitska niby w tryumfie odprowadzała 
do Tronik, a wszyscy się klęli, że gdy
by p. Siciński chciał jakowego gwałtu 
się dopuścić, staną jak jeden mąż w jój 
obronie.

Kto znał gwałtowność p. Sicińskiego 
— a znano ją powszechnie — ten nawet 
przypuszczać nie mógł, aby on dobrowol
nie chciał przystać na to, iżby jego mał
żonka pozostawała w Tronikach. Był to 
cios zadany jego dumie, zdradzenie nie
jako przed światem całym niedoli i nie
dostatku , w jakim p. marszałek żonę
i młodszego syna swego zostawiał. W ca
łój bliższej i dalszój okolicy rozszerzała 
się wieść ta, a z nią rosło oburzenie 
przeciw obu Sicińskim, które już od spra
wy Wodźbunowój było niemałe.

Pan Sołłohub liczył podówczas blisko 
pięćdziesiąt lat wieku; fortuny wielkiej 
nie miał, a to, co miał, między uboższych 
hojną ręką rozdawał. Miłosiernym stał 
się zwłaszcza od czasu, gdy ukochaną 
małżonkę utracił, czując snąć, jako dobre 
uczynki łagodzą smutek duszy. Niejedno
krotnie tóż ciężką klęską dotykał Bóg

pana Sołłohuba, ale on przed ręką Bożą 
kornie głowę uchylał i nie upadał na du
chu. Zawsze też przychodził niespodzie
wany ratunek. Raz Szwed splądrował 
Troniki, to znów żołnierstwo rozpasane, 
wracające z Moskwy, zniszczyło cały do
bytek; ale w rok późniój już i śladu 
owego spustoszenia nie było. Mówiono, 
jako panu Sołłohubowi brat dopomaga, 
który na Ukrainę wywędrował i tam 
olbrzymie posiadłszy obszary, do wielkiój 
przyszedł fortuny. Bądź co bądź, pomimo 
nie zbyt oględnego szafowania groszem, 
pomimo że, jako się rzekło, dwór tronicki 
zawżdy pełen bywał przybyszów i stałych 
mieszkańców, — nie zdarzyło się, aby 
czegokolwiek w Tronikach zabrakło.

— Byle miejsca dość było — mawiał 
imćp. wojski — a bramy domu mego 
przed nikim nie zawrę.

Dworzysko w Tronikach było stare, 
drewniane ale obszerne, przy nim zaś tu
liły się mniejsze dworki, budowane już 
później, aby miejsca nie brakło. W głó- 
wnem dworzysku mieszkał sam pan Soł
łohub — tu były tóż przestronne komnaty, 
kędy się czasu zimowego lub późuą jesie- 
nią szlachta gromadziła. Tu też miała 
sobie przeznaczone dwie izby obszerne 
pani Sicińska, które zajmowała wraz 
z synem Kaźmirzem i pięcioletnią córe
czką p. Sołłohuba, Heleną. W innych 
dworkach mieścili się domownicy i owi 
liczni krewniacy pana Sołłohuba, którzy 
w Tronikach rozmaite funkeye spełniali.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



badenu, jak się wydala i z wód austrya- I 
ckicli panie, zdolne zakłócić spokój ką- | 
pielowy, nie ulega najmniejszej wątpliwo
ści. Rząd tutejszy jest zbyt grzecznym, 
aby jakiejkolwiek królowej, choćby roz
wódce, przesiać przez namiestnika rozkaz 
banicyi, jednak łatwo się domyślić, że w 
sposób delikatny oświadczy! królowej Na
talii, że jój teraźniejszy pobyt we Wie
dniu nie sprawia mu przyjemności.

W miejsce zmarłego w roku zeszłym 
księdza Czerwieńskiego kaznodzieją pol
skim u tutejszego kościoła św. Ruprechta 
mianowanym został, jak już donosiłem, 
sławny niegdyś kaznodzieja katedralny 
lwowski ks. dr. Antoni Krechowiecki, 
brat naczelnego redaktora „Gazety Iwo- 
wskiój.“ Przybywszy do Wiednia, ksiądz 
Krechowiecki starał się skupić wszystkie 
żywioły polskie tutejsze. „Kuryer lwo
wski“ z tego powodu napadł w sposób 
brutalny na ks. Krechowieckiego i opo
wiadał różne niedorzeczne plotki, po pro
stu zmyślone, bo ks. Krechowiecki wpra
wdzie wydawał swego czasu we Lwowie 
dziennik katolicki „Unią“ i był tam ka
znodzieją katedralnym, ale nigdy nie był 
„katechetą.“ Zresztą, opuściwszy Lwów 
z powodu słabości zdrowia i krótko po 
wygłoszeniu patryotycznój mowy na po
grzebie Gałczyńskiego, ks. Krechowiecki 
nie tylko od ówczesnego Arcybiskupa 
ks. Wierzchlejskiego, lecz także świeżo 
od nowego Arcybiskupa ks. Morawskiego 
otrzymał uajpochlebniejsze świadectwa. 
Ponieważ na lato znaczna część kolonii 
polskiój opuściła Wiedeń, ks. Krechowie
cki swe starania około skupienia żywio
łów polskich odłożył do jesieni, ale wcale 
zamiaru swego nie zaniechał.

Arcyksiężna Stefania ciągle bawi w 
Szemnio w Węgrzech u siostry swój Lu
dwiki koburskiój. W sobotę słuchacze 
tamtejszej akademii rolniczój urządzili na 
pobliskiój łące tańce, na które przybyła 
arcyksiężna z swą siostrą i bawiła się 
ochoczo.

ZIEMIE POLSKIE.
* W Warszawie przy drzwiach zam

kniętych osądzono sprawę rozlepiania na 
rogach ulic odezw, wzywających lud do 
zbrojnego powstania. Wnet po rozlepie
niu tych odezw okazało się, że sama po- 
licya sporządziła je i rozlepiła, aby na
stępnie, prowadząc śledztwo, mogła się 
suto obłowić i za gorliwość a czujność o- 
trzymaó nagrody. Jenerała Tołstoja, na
czelnika policyi warszawskiój, usunięto 
natychmiast, lubo on sam nic nie był wi
nien, a rzeczywistych łotrów oddano pod 
sąd. Na ławie oskarżonych zasiedli te
dy: oficer policyi Hawryło, Rudniew i 
dwaj renegaci narodowi i wyznaniowi: 
starszy policyant Łukasz Cichocki i „stój
kowy“ policyant Władysław Rajkiewicz. 
Rudniewowi sąd udzielił nagany, Cichoc
kiego skazał na półczwarta roku więzie
nia (rot aresztanckich), a Rajkiewicza na 
trzy lata.

N I E M CT.
* Berlin, 17 lipca. Do wychodzą

cego w Karlsbadzie dziennika „Sprudel“ 
donosi jeden z korespondentów, iż książę 
Henryk przybywszy krótko po pogrzebie 
ojca swego do Kilonii, powiedzieć miał 
do otoczenia swego : „Jedynie Bogu i dr. 
Mackenzie zawdzięczamy, iż ojciec mój 
żył tak długo i w poczcie monarchów 
hohenzollernskich wogóle figuruje.11 Wia
domość tę podaje dziennik karlsbadzki 
jako zupełnie prawdziwą, a wywoła ona 
w szerokich kołach wielkie zaintereso
wanie.

— Z dobrze poinformowanego źródła 
otrzymał berliński „Tageblatt“ wiado
mość, iż cesarz Wilhelm II w połowie 
października przybędzie do Rzymu i za
mieszka w Kwirynale.

— Na rodzinę pozostałą po socyali- 
stycznym pośle Hasencleverze, zebrali 
socyaliści ze składek publicznych 13,242 
marek.

— Cesarz Wilhelm ofiarował na po
gorzelców miasta Nordland w Szwecyi 
5000 marek.

— Rząd pruski przystąpił podobno, 
jak o tóm donosi londyńska „St.. James 
Gazette“ do konwencyi, wypracowanój na 
londyńskiój konferencyi cukrowej. Kon- 
wencya ta znosi zupełnie premie wy
wozowe.

— Dyrektor krajowy Prus Wscho
dnich, p. Gramacki, umarł w tych dniach 
w majątku swoim. Zmarły liczył dopiero 
54 lat życia.

— Kilka powiatowych szkolnych ko- 
misyi heskich poruszyło energicznie spra
wę uczęszczania nauczycieli na nabożeń
stwo i nauki kościelne. Widocznie prze
konano się, że młodzi nauczyciele wycho
wani w symultannych seminaryach nie 
zbyt sumiennie obowiązek ten wypełniają.

— Na walnym wiecu katolików ślą
skich przemawiać mają mówcy: ksiądz 
Schirmeisen mowę powitalną po niemie
cku, ksiądz Bonczek po polsku. Dalej 
burmistrz bytomski dr. Bruenig, poseł 
baron Huene, dawniejszy redaktor „Ka
tolika,“ pan Zborek, Meer, poseł Szmula, 
radzca konsystorza Borscli, ksiądz Woy- 
ski, ksiądz Engel i hrabia Franciszek 
Matuszka.

Emira Eucharystyczny w Paryżu
od 2 do 6 lipca 1888.

(Ciąg dalszy).

Obrady kongresu zagaił Arcybiskup 
paryski, w wspaniale przybranój kaplicy 
sykstyńskiej. Pojedyńcze dyecezye gro
madziły się w instytucie katolickim. Prze
mowa msgr. Richard zwróciła się do bu
dowy tój świątyni Najśw. Serca, która 
rozpoczęta w dniach pokuty idących po 
klęsce z roku 1870, uchwalona publi
cznym aktem zgromadzenia narodowego 
w 1873 r., wieńczy dziś górę męczeńską, 
Montmartre, i rośnie pojedyńczemi ofia
rami i pracą. „Każdy kamień tój bazy
liki jest osobnym aktem wiary i miłości, 
wołał w końcu Arcypasterz paryski, a 
przypomniawszy czyja krew odkupiła cały 
rodzaj ludzki, z namaszczeniem dodawał: 
„Niechże kropla tój krwi ponownie zba
wić raczy tę zacną Francyą, którąś Pa
nie ukochał, i która z długiego opamię
tana obłędu, chce powrócić na chrze- 
ściańskie tory. Zapomnij nasze bezboż
ności. aby tylko pamiętać o zasługach 
przodków naszych, i zechciój na nas wy
lać obfitość Twego miłosierdzia. Niechże 
ten przybytek, naszemi wzniesiony ręko
ma, podobny do Wieży Dawida, obwaro- 
wanój tysiącem puklerzy, stanie się dla 
nas niezdobytą twierdzą, osłaniającą oj
czyznę i miasto! O Serce przenajświę
tsze Boga naszego, naród francuski Cię 
blaga, wróć nam miłość Twoją, błogosław 
nam, zbaw nas!“

Następnie przewodnictwo kongresu 
objął msgr. Mermillod. Pierwszego dnia 
obradowano nad sposobem wznowienia 
dawnych bractw, któreby ożywiły nabo
żeństwo do Najśw. Sakramentu. Kilku 
mówców, a między innymi delegat Kar
dynała Alimonda, wykazali związek istnie
jący między kultem Najśw. Sakramentu 
a tkliwóm do Najśw. Serca nabożeństwem. 
Różne dyecezye składały sprawozdania z 
ożywienia pobożności w swych granicach. 
Hiszpan, pan de Montalvo, w pełnój za
pału improwizacyi wskazał, iż pod wzglę
dem zasad wiary, ojczyzna jego nie sprze
niewierzyła się dawnym wielkich przod
ków tradycyom. Paryzki adwokat p. 
Caseaux odczytał sprawozdanie o wspa
niałym rozwoju nowszój adoracyi we 
wszystkich krajach świata. Dziś już z 
pociechą stwierdzić można, iż nie ma ani 
jednej w dniu chwili, w której by ziemia 
przestała słać ku niebu wyrazu czci i 
uwielbienia. Pierwszy dzień kongresu 
zakończył się wieczornem nabożeństwem 
w kościele św. Sulpicyusza, z kazaniem 
sławnego Jezuity, Ojca Matignon, zapo
wiadającego w porywających słowach zwy- 
cięztwo Chrystusowe. Nieprzeliczone tłu
my przeważnie męzkie, uderzyły w niebo 
jednogłośnym śpiewem: Magnificat, a 
pieśń Najśw. Panny zdawała się roz
brzmiewać dobrą nadzieję lepszej przy
szłości. W czyjemże bo sercu aż po na
sze kresy nie obije się echem pociesza
jąca obietnica : Deposuit potentes de sede, 
et exaltavit humiles.

Dzień drugi kongresu spotęgował je
szcze prąd wiodący do stopni ołtarzy 
trzech naznaczonych kościołów Najświęt
szej Panny Zwycięzkiój, Karmelitów i 
niedokończonej bazyliki Najświętszego 
Serca, różnorodne tłumy orędowników, 
którzy modlitwą uczestniczyli w pracach 
kongresu. Słusznie tóż zauważono, iż ta 
pobożna manifestacya najlepiój udowa
dnia, jak wiele w tym lekkomyślnym i 
rozpustnym i zmateryalizowanym Paryżu 
znajduje się jednak dotąd ludzi wierzą
cych w rzeczy nadprzyrodzone i wyglą
dających z nieba ratunku dla kraju i 
miasta....

W drugim dniu obrad raporta Kółek 
rzemieślniczych przyniosły mnóstwo rze
wnych a budujących szczegółów o tych 
robotnikach, którzy po całodziennym tru
dzie nocne godziny chętnie spędzają u 
stóp utajonego w Ołtarzu Chrystusa, albo 
jeszcze o tych setkach żołnierzy, którzy 
zużytkowują t. zw. teatralne lub nocne 
„permisye“, ażeby zadość czynić za grze
chy temi „permisyami“ ułatwiane nieje
dnemu z ich współtowarzyszów, i godzi
ny powszechnie dla hulanki przeznaczone 
spędzają na modlitwie w pustych ko
ściołach....

Wiadomość o rozszerzaniu się czci 
nieustającój po wsiach dała pohop do 
wniosku o żądanie wznowienia we wszyst
kich parafiach solennych procesyi Bożego 
Ciała, które samowolnemi dekretami w 
wielu miejscach zostały zniesione. Zna- 
Dy z studyów wschodnich Barnabita Oj
ciec Tondini wyraził nadzieję, iż schy- 
zmatyckie kościoły wrócą do jedności i 
widzi rękojmię tego powrotu w zachowa- 
nój u nich czci Sakramentu Ołtarza, 
oraz w żywóm do Najświętszój Panny 
uabożeństwie. Z powodu obecności Bi
skupa z Guayaquil na Kongresie Eucha
rystycznym zgromadzenie osobny złożyło 
hołd tój rzeczypospolitój Ekwatoru, na 
którą — jak trafuie zauważył jeden z 
mówców — nie tylko promienia słone
czne prostopadle biją, ale i promienia ła
ski zdają się spadać obficiój i bezpo
średniej.

Pan Bonjeau, spadkobierca nazwiska 
zamordowanego przez komunę urzędnika, 
złożył raport o istniejących już w Pary
żu Bractwach Eucharystycznych.' Inny 
mówca rozrzewnił zebranie opisem wszyst
kich naiwnych nieraz ofiar i modlitw, ja- 
kiemi dziatki uczestniczyły w kongresie.

Misjonarz z dalekich Indyi przedstawił' 
wzrost chrześciaństwa za pomocą pro
mieniejących od Ołtarzy Pańskich pod
niosłych i pobożnych wrażeń. Pan de 
Raynal pięknie wykazał udział, jaki przy
pada konferencyom św. Wincentego à 
Paulo w ożywianiu kultu Eucharysty
cznego. Dość przypomnieć, iż pierwsi 
ich założyciele, Fryderyk Ozanam i jego 
towarzysze, uczestniczyli, ku wielkiemu 
zdumieniu współczesnych, w procesyach 
publicznych na przedmieściach Paryża; 
na ich to usilne prośby powstały konfe- 
rencye postne w Notre Dame, uwieńczo
ne jeneralną komunią wielkanocną; oni 
także, albo ich następcy, zawiązali Bra
ctwo Najświętszego Sakramentu, sprowa
dzające co miesiąc do Katedry wybór ka
tolików stolicy, dalój Stowarzyszenia czci 
nieustającój i nocnój adoracyi. W odpo
wiedzi na to sprawozdanie ks. Mermillod 
słusznie powiedział, iż Towarzystwo św. 
Wincentego nie przestaje być matką 
wszystkich innych dzieł dobrych, świętych 
i pożytecznych. Po zajmującym raporcie 
o pierwszój spowiedzi i komunii św. 
głuchoniemych, wymowne przemówienie 
Biskupa z Liège wznawia pamięć biednój 
zakonnicy, do którój odnieść wypada uro
czyste ustanowienie święta Bożego Ciała. 
Wieczorne zaś nabożeństwo uświetniło 
kazanie znanego z mnogich pism i apo
stolskiego ducha msgr. Gay, Biskupa z 
Anthódon.

(Dokończenie nastąpi.)

KronlKa 
■tyim. iroràsïBüata i lajrami

Poilłń, środa 18 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał po
zasłużbowemu majorowi Błociszewskie- 
m u w Gizybowie w powiecie wrzesińskim, do
tychczas w szlezwicko-holsztyńskim pułku dra
gonów nr. 13, król, order korony trzeciej 
klasy. _________ __

* Listy wyborcze uprawnionych do 
głosowania obywateli miasta Poznania, 
wyłożone będą od 15 do 30 b. miesiąca w 
biurze magistrackim przy ul. Wrocławskiój 
numer 39 na I piętrze. W czasie tym 
niechaj każdy osobiście, lub przez znajo
mych, przekona się czy został zapisany, 
gdyż późniejsze reklamacye nie będą 
uwzględnione.

* Najprzewielebniejszg ks. Arcy
biskup Juliusz stanął w przejeździe do 
wód w Berchtesgaden, we wtorek w Wie
dniu, — jak donosi depesza z biura 
Wolffa.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą została. Przybyły na nią bardzo pię
kne nowe obrazy.

Wystawa otwarta co wtorek, czwartek i 
niedzielę każdego tygodnia od godziny 12 do 
6 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Aby zapobiedz nieporozumieniom, dodajemy 
do vczorajszej naszój wiadomości o wyjeździe 
uczestników na zjazd lekarzy i przyrodników 
do Lwowa, że okulista nasz p. dr. Bolesław 
Wicherkiewicz pozostał w Poznaniu, 
na rzeczony kongres podążył zaś brat jego, 
dr. Bohdan Wicherkiewicz.

* Nowy komendant miasta Poznania, hr. 
Roon, przybył do Poznania i objął sprawy 
swego urzędu.

* Naczelny prezes udał się przedwczoraj 
po południu na prowincyą w sprawach urzę
dowych; z dniem 24 b. m., po powrocie pre
zesa rejencyi Zimmermanna, wyjedzie naczelny 
prezes na 6-tygodniowy urlop.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Położona w powiecie średzkim majętność 
Czerlejno, należąca dotychczas do p. Ale
ksandra Wadyńskiego, przeszła na własność 
p. Józefa Głębockiego za cenę 90,000 
marek. W kupnie tóm pośredniczył p. Z. 
Taszarski.

* W Czaczu (pow. kościański) i w P o wo
do w i e (pow. babimojski) otwarte zostały sta- 
cye telegraficzne połączone z tamtejszemi sta- 
cyami pocztowemi.

* Teatr polski w Śremie. W czwartek 
komedya Mozera „Spirytyści“.

W sobotę obraz ludowy Śliwińskiego „Nad 
przepaścią“.

W niedzielę komedya Kamieńskiego „Sta- 
roświecczyzna i postęp czasu“.

* Sprostowanie. Dr. W. Szafarkiewicz 
osiedla się w Strzałkowie i to, nie jak mylnie 
anons podał dnia 18 listopada, lecz dnia 18 
lipca roku bieżącego.

* Kurnik. W Czmoniu spadł w dniu 14 
b. m. silny grad i zrządził znaczne szkody.

* Ślub. W kościele parafialnym w Gosty- 
czynie pobłogosławiony został w poniedziałek 
związek małżeński pomiędzy panem Bolesła
wem Nieżychowskim z Nowego a panną 
Maryą Szczepkowską ze Sławina. Aktu 
kościelnego dokonał ks. proboszcz Rosolski 
z Gostyczyny.

* Szamotuły. Landrat powiatu szamotul
skiego, Blankenburg otrzymał urlop na czas 
od 15 b. m. do 12 sierpnia; zastępstwo jego 
objął sekretarz powiatowy Bliiińel.

* Z Kłecka donoszą do „Posn. Ztg.“, że 
przedwczoraj (w poniedziałek) pobili się w So
kolnikach — jak wiadomo, sprzedanych na ko- 
lonizacyą — mularze polscy z niemieckimi;

pięciu niemieckich mularzy zostało znacznie po
kaleczonych, a następnie przewiezionych do 
Kłecka do lekarza, Z Gniezna zarekwirowa
no wojsko. — Ciekawiśmy przyczyn tego smu
tnego zajścia.

* Targi remontowe edbędą się w bieżą
cym miesiącu : w Racacie dnia 20, w Goście- 
szynie dnia 27, w Wolsztynie dnia 28 b. m. ; 
w sierpniu : dnia 4 w Kempnie, 6 w Ostro
wie, 7 w Pleszewie, 8 w Jarocinie, 10 we 
Wronkach, 11 w Sierakowie, 13 w Między
chodzie, 14 w Skwierzynie. — W obwodzie 
rejencyi bydgoski é j : w bieżącym mie
siącu dnia 21 w Kcyni, 23 w Żninie, 24 w 
Szubinie, 25 w Grocholinie, 26 w Wągrówcu; 
w sierpniu dnia 9 w Gnieźnie, 18 w Czarn
kowie, 21 w Pile.

* Gniewków. Przed mniej więcćj tygo
dniem przytrzymały objeżdżyki moskiewskie, 
przekroczywszy granicę, dziewczynę z Chle
wisk, a uprowadziwszy ją gwałtem za grani
cę, zamknęli ją w strażnicy. Biednój dziew
czynie udało się ztąd uciec. Żołdaki wzmo
cnieni podążyli więc znowu na tutejsze tery- 
toryum, wtargnęli przemocą do domu, w któ
rym się dziewczyna ukryła, i uprowadzili ją 
ponownie za kordon. Landrat powiatu nasze
go, hr. Solms, udał sią więc natychmiast 
wraz z komisarzem obwodowym Appeliusem 
za granicę i wymógł, po skonstatowaniu faktu, 
uwolnienie nieszczęśliwój dziewczyny. Napa
stników wyśledzono i ukarano, a nadto przy- 
rzeczono basarunek.

* Ostrów. W miejsce przeniesionego ztąd 
do Siegburga nauczyciela zwyczajnego dr. Glfi- 
sera przychodzi nauczyciel zwyczajny dr. Spee, 
zatrudniony dotychczas przy gimnazyum w 
Bonn.

* Budzió. Ma tu być otwarta apteka. Re- 
jencya bydgoska ogłasza w tym celu konkurs; 
ubiegający się o przywilój winni się zgłosić 
w przeciągu 6 tygodni do tejże rejencyi.

* W Kcyni osiedlił się introligator Polak, 
p. Suchorzewski. Zwracamy na to uwagę 
miasta i okolicy, polecając przedsiębiorstwo 
naszego rodaka ich uwadze. Pan 8. ma wszel
kie pisma i książki religijne na składzie, tak 
że ich od innowierców kupować nie trzeba.

* W Zakopanem miał spaść śnieg.
* Kowno nawiedził znowu w dniu 10 b. m. 

znaczny pożar. Zgorzało kilka składów drze
wa, dwa młyny parowe ze znacznym zapasem 
mąki i zboża, dalój cały szereg domów. Spło
nęło ogółem prócz powyższych składów i mły
nów 17 domów mieszkalnych, kilkadziesiąt skła
dów, stodół itd. Straty są ogromne.

* Wiedeń, 16 lipca. Wczoraj przybył tu
taj Rogoziński z zachodniój Afryki z Fernando 
Po i odjeżdża dziś popołudniowym pociągiem 
do Krakowa, gdzie zabawi 24 godzin. Na
stępnie uda się on do Królestwa i Warszawy 
i powróci do Afryki w połowie listopada. Ro
goziński wygląda znakomicie.

* Curiosum pocztowe. Gazety genewskie 
donoszą, że w zeszłym tygodniu doręczony zo
stał w miejscu przeznaczenia numer gazety, 
która blisko sto lat była w drodze do adre
sata. Jestto numer „Gazette Universelle“ z 
1791 r. w podwójnój opasce, na którój, obok 
dokładnego adresu drukowanego, wymieniającego 
nazwisko adresata, miejsce jego zamieszkania, 
oraz ostatnią stacyą pocztową, widać różne na
pisy i dopiski urzędników pocztowych. Numer 
ten znaleziono w genewskiem biurze poczto- 
wem, wśród kupy bezużytecznych papierów, 
wraz z drugim podobnym egzemplarzem, z cze
go możnaby wnosić, że urzędnicy pocztowi 
w zeszłóm staleciu nie odznaczali się zbyteczną 
akuratnością. Należy jednak dodać na po
chwałę genewskiego pocztamtu, że niedbalstwo 
ówczesnych swoich urzędników natychmiast po 
odnalezieniu rzeczonego numeru starał się na
prawić i zalegający tak długo na poezcie nu
mer wysłał pod właściwym adresem. Natu
ralnie, że nie odebrał go już właściwy adresat, 
gdyż przez 98 lat kości jego spróchniały już 
pewnie w mogile, ale zarząd pocztowy w Ge
newie otrzymał wreszcie pokwitowanie z ode
brania przesyłki przez sukcesorów, a mianowi
cie przez prawnuka, i... wszystko w po
rządku.

* Jak szybko wzrasta majątek rodziny 
Rotszyldów, wykazuje następujące zestawienie:

W r. 1800 (w którym stary Rotszyld
rozpoczął swój zawód) 

W roku 1815
— nic. 

312 mil. fr.
» 1830 625 W
»? 1845 1150 w
n 1860 2500 n
» 1875 6000 »

z których przeszło 1000 milionów przypada 
na Rotszylda paryzkiego.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 19go 
lipca św. Wincentego z Pauli.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 1. 
Zachód o godzinie 8 minut 10.

Dogerort (Estonia), 18 lipca. 
Yacht „Hohenzollern“ przepłynął dzisiaj 
w otoczeniu eskadry niemieckiój o godzi
nie 6^/2 rano około portu Dogerort. 
Yacht rosyjski „Sławianka“ wypłynął z 
portu kronsztackiego z oficerami oddziału 
sterników na spotkanie niemieckiej eska
dry, którą wprowadzić ma do portu. 
„Sławianka“ oczekuje na eskadrę wprost 
wybrzeża „hochlandzkiego.“

»Mi liîeraciüs i arîrstyczae.

* Ziemianina wyszedł nr. 28 i zawiera: 
Handel terminowy na zboże, II. — Nieco o 
smaku masła. — Wczesna pasza dla bydła, 
dr. J. Michałowski. — Wiadomości literackie: 
Doświadczenia nad uprawą ziemniaków. — 
Wiadomości bieżące. — Rozmaitości: Wzdy
manie się bydła. — Mokre obuwie. — Je

dwabna trawa. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powleśoi wyszedł z draka 
nr. 42 i zawiera: Ciernie i kwiaty, powieść 
przez autora „Rodziny Lanquierôw“ i „Odźwier- 
nój z Alfortville“, przekład z francuskiego 
(ciąg dalszy). — Jój największy wróg, po
wieść w dwóch tomach przez Mrs. Alexander, 
przekład z angielskiego E. z Kurowskich Puffke 
(ciąg dalszy).

Przybyli <• FmmbI*.
Poiaiń, 17 lipca

BAZAR. Koczorowski z Granowa, hr. Żół
towski z Ujazdu, Tischler z Warszawy, 
ksiądz dr. Nadolny z Krakowa, Moszczeń- 
ski z żoną z Przysieki, Jakubowski z 
Warszawy.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Moszczeński z Pigłowic, ks. Antoniewicz 
proboszcz z Bnina, Gajewski z Piątkowa, 
Taczanowski z Szypłowa, pani PotworowBka 
z Goli, Zeysing z familią z Murowanój 
Gośliny, pani hr. Tugenhodt z siostrą z 
Łodzi, Scheeder z Berlina, Schneider z 
Wrocławia.

£ AMURSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Brandowski z Borku, ks. 
proboszcz Szajkowski z Witaszyc, ks. pro
boszcz Zmura z Chwałkowa, pani Kwie
cińska z Kalisza, pani Kalkstein z Prus 
Zachodnich, Gałczyński z żoną i Władyś- 
kiewicz z Kalisza, Gaertig z Zakrzewa, 
Boldt z Brodnicy, Sarkau z Warszawy, 
Gregor z Raciborza, Petras z Inowrocła
wia, Heimann z Wrześni, Hoffmann z Wro
cławia.

Telegram giełdowy
Berlin, 18 lipca 1888. (Kursa końcowe)

Kurs z dnia 17 18
Pszenloa spok.

na lipiec-sierpień . . . . . 166 - 166 -
na wrzesień-paździeraik . . . 168 - 168 —

Żyto stale.
na lipiec-sierpień...................... 127 60 127 60
na wrzesień-październik . . . 132 60 131 50
na pażdziemik-listopad . . . 13S 60 133 60

3IÓJ rzep, stale.
na lipiec-sierpień...................... 46 40 46 40
na wrzesień październik . . . 46 10 46 20

Okowita stale.
opodatkowana.

— — —
na lipiec...................................... — —

eksportowa................................. 84 — 34 20
na lipiec-sierpień...................... 33 10 33 30
na wrzesień-październik . . . 33 80 33 90
spożywcza................................. 52 70 52 60
na lipiec-sierpień...................... 62 — 62 —
na wrzesień-październik. . . 62 60 62 60

Owies
na lipiec-sierpień...................... 115 60 116 26

Wyp żyta wsp.................................. 250 100
Wyp.-okowity kw. ..... —,09«

„ „ „ eksportowa . —J— »
„ „ „ spożywcza. Tł

Kurs z dnia 16 17
Consel. 40/0...................................... 107 25 107 26
Poznańskie 4% listy zastawne . 102 75 102 76
Poznańskie listy zastawne 101 50 101 60
Poznańskie listy rentowe . . . 105 — 106 20
Austryackie banknoty . . . 168 g 163 40
Anstryaeka renta srebrna . . . 67 40 67 40
Rosyjskie banknoty...................... 193 60 193 50
Rosyjskie consol. 1871 .... 07 60 97 50
Rosyjskie listy zastawne . . . 88 10 87 76
Polskie 6% listy zastawne ". . 59 30 59 80
Polskie likwidacyjne listy zast. . 53 60 58 40
Węgierskie 4% renta złote . . 83 — 82 90
Anstryackie kredytowe akcye 158 40 158 60
Anstryackie francuskie koleje 94 - 94 60
Lombardy...................................... 39 40 39 75
Usposobienie stałe.

Szczecin, 18 lipca 1888. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 17 18

Pszenloa stałej.
na lipiec-sierpień...................... 167 -
na wrzesień-październik . . . 169 - re9 50

Żyto niezm.
na lipiec-sierpień...................... 124 - 124 60
na wrzesień-październik . . . 127 50 127 60

Olej rzep, niezm.
na lipiec...................................... 47 - 47 -
na wrzesień-październik. . . 46 - 46 -

Okowita spok.
w miejscu spożywcza.... 52 - 62 -

„ ekspertowa. . . . 33 — 33 -
„ na sierpień-wrzes. eksp. 32 80 32 70
„ na wrzes.-paźdz. eksp. — — —

Petroleum
w miejscu....................................... 11 75 11 75

ï*ln,n jazdy
ważny od 1 czerwca 1888 r.

Odjazd z Poznania:
Do Krzyża.

Godz. 5,10 rano. Godz. 6,67 wieczorem.
„ 10,36 przed poi. „ 12,63 w nocy'

Do Wrocławia.
Godz. 4,53 rano. Godz. 8,13 wieczorem.

, 10,30 przed poi. » lw nocy.
„ 3,46 po południu

Do Bydgotzozy-Torunia.
Godz. 4,46 rano. Godz. 6,00 wieczorem.

. 8,10 rano. „ 8,20 wieczorem.
„ 1,22 po połud.

Do Berlina-Gubeny.
Godz. 12,67 w nocy. Godz. 3,67 po południu. 

, 5,— rano. „ 6,64 wieczorem.
, 10,34 przed poł.

Przyjazd de Poznania:
Z Krzyża.

Godz. 4,41 rano. Godz. 3,22 po południu.
„ 8,02 przed poi. „ 10,01 wieczorem.

Z Wrocławia.
Godz. 4,16 rano. Godz. 6,42 po południu.

„ 8,04 rano. „ 11,43 wieczorem.
. 10,21 przed poł.

Z Bydgoszczy-Torunia.
Godz. 8,10 rano. Godz. 10,— wieczorem.

„ 10,18 przed połud. „ .12,49 w nocy.
„ 3,35 po południu.

Z Berlina-Gubeny.
Godz. 4,38 rano Godz. 5,44 po południu.

. 8,67 przed poi. „ 11,20 wieczorem.
„ 2,44 po połud.



8p«8trz»źenla ■•teoreloglozne w Poznania.
lipcu.

Stan powietrza.
Dnia 17 lipo 1888 r. o 8 godzinie rano.

8t»cy e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza. O

Mulaghmore . .
Aberdeen . . . 
Chrystiansnnd . 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg. . . 
Moskwa ....

751
752 
758 
764 
769 
767 
758 
750

Płn. 2zachm.
Pin.W. 4!deszea
W. 3:bez chmur
W.Płn W. 4 zachm.
Płn. 4 bez chmur
Pld.Płd.W.2;bez chmur 
Płn.Płu.W.2 zachm.
Płn. libez chmu-

13
11
12
14
16
17
13
17
14

15
15
15
16
17
16

Kork, Queenst.
Brest................
Helder.............

750

747
751
749
750 
754 
756

Płn.Płn.W.4' pochmurno

Płd.Z. lłdeszcz
W.Płd.W. 3 pochmurno 
Płn.W. 4zachm. 
Płn.W. 6 pochmurno
Płd.W. 1'pogodne 
Płd.Płd.Z. 2'zachm.

Sylt...................
Hamburg. . . *) 
Swineminde . . 
Nenfahrwasaer. 
Kłajpeda. . . .
Paryż.............
Monaster. . . . 
Karlsruhe . . s) 
Wiesbaden. . “) 
Monachium . . 
Kamienica . . *) 
Berlin .... 
Wiedeń.............

748
752
751
754
740
748
748
'.48

Płd. 1
Płd.Z. 3
Płd.Z. 3
Z. 5
Z. Płd.Z. 6
W. 2
Płd. 2
Płd.Płd.W.3

deszcz
pogodne
zachm.
pochmurno
zachm.
zachm.
deszcz
zachm.

15
17
17
16
16
16
18
17

hie d'Äix . • ,
Nizza. .....

754

spokojnie, {pochmurno

20Tryeet , f, . .

Dat* 
i godzina Barometr Wia? Stan

(powietrza
Temp 

w. Cel.

17. Pop. 2; 740,7 IW. silny ¡zachm. 1-1-18,4
17. Wie. 9 I 742,6 ¡PłdZ.orzeź.izachm. ¡4-15,4
18. Ran. 7 | 741,0 ¡Pin.W. orz.¡pochmurno! 4 16,6

ł) Po południu i nocą deszcz.
Dnia 17 lipca maximum ciepła 4- 20°7 Cel.

. . minimum ciepła + 14°9 Cel."
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Częstokroć zachmurzone i obciągnięte niebo 

z deszczami przy skłonności do burzy, z mało 
zmienioną temperaturą. Słabe i umiarkowane lub 
ostre wiatry. Chwilami jasno i słońce.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Austryackie 5-procentowe 500-florenowe 
losy z r. 1860. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się 1 sierpnia. Przeciwko stratom kursu, wy
noszącym przy losowaniu około 250 marek za 
sztukę, zabezpiecza bank pod firmą O a r 1 
Neuburger, Berlin, Französi
sche 8 t r. Nr. 18, za premią 3,50 marek 
za sztnkę.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano----- - centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk., za lipiec —,— mrk., 
wrzesień październik —mrk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano------litrów. Cena wy
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 51,00 mk, 70 m. opodtk. 32,30 m.

Poznań, 18 lipca. Ceny mąki, i b z e n n a 
25,50. rżana 18,60 za 100 kilogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowśj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 18 lipca 1888.

TOWAR
Przedmiot.

dobryl śred.
4

przecięciu.
|4

Pwer. ial00kL

Żyto /nNw'
1 (najn.

JęczmJna!w- 
l

Owies

najn.
/najw.
(najn.

}-
}>>

}-

120,— żąd.. lipiec-sierpień 120,— żąd., wrzesień- 
październik 127,00 ż., pażdziernik-listopad 130 ż., 
listopad-gradzień 132,— żąd.

Owies. Wypowiedziano----- c-nt. na mie
«iąc bieżąc? 111,00 płac., lipiec-sierpień 110,50 
płac., wrzesień-październik 112,— żąd.

Olć) rzepi^w» cicho wypo-»b"Z.------™>ra
w mi-iscu------żąd.. na lipiec 47 00 żąd., lipiec-
sierpień 47,00 żąd., wrzesień-październik 47,00 
żądano.

Okowita (za 100 litr, a 100%)excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., spok., wypowiedziano —, litrów 
upłyń, wypowiedz. —.—, na lipiec (50-ta) 50.60 
ofiar. (70-ta) 32,20 ofiar., lipiec-sierpień (50-ta) 
50,60 ofiar., (70-taj 82,00 ofiar., sierpień-wrzesień 
51,00 ofiar., wrzesień-październik 51.20 żąd.

Cena wypowiedzią** aa Bzleń 18 lipca: 
tyto 120— mrk., pszenica — mrk.. owies 111,00 
mrk.. rup —.— m., olój rzepiowy 47,00.

Cena wypowiedz, okowity (exd. 50 mk. podat. 
konsumc.) na dzień 17 lipca- (50-ta) 50,60 mrk. 
(70-ta) 32,00 mrk.

Ceny targowe z dnia 17 lipca 1888.

70 23

Pos tanowienia 

miejskiój 

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni

naj- jnaj- naj- I naj- 
wyż. I niż. wyż.: niż.

Inne artykuły.
najw. najniż.lw przeć 
JC\ 4 4 I Jńl 4

lekki towar 
naj-1 naj 
wyż. niż. 
M|F.1M|F.

*) Nocą deszcz. a) Wieczorem błyskawica 
w dali. •) Wieczorem silna burza. 4) Nocą burza.

Skala siły wiatru: 1 “ lekki powiew 
2 = mały, 8 = słaby, 4 “= umiarkowany, 6 =»= 
ostry. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 — burzliwy 
9 — burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. =• południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. 8tacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ł) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, •) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza:
W Skandynawii północnój i Findlandyi pod- 

dniósł się barometr znowu ponad 760 mm. Ponad 
Niemcami północnemi, południową częścią morza 
północnego, Anglią i większą częścią Francyi leży 
ciśnienie powietrza poniżój 750 mm., z powodu 
czego panuje w północnych Niemczech przy umiar
kowanych lub ostrych wiatrach z W. powie: rze po- 
mroczne i dżdżyste, w południowych przy umiar
kowanych z Z. zmienne. Temperatura leży cokol
wiek ponad normalną. W Zachodnich Niemczech 
spadł deszcz, po części w znacznój ilości. Z Nie
miec środkowych donoszą o burzach.

Pazaań, 18 lipca. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: ponuro.
Zyto: bez bandlu.
Cena wypowiedział» —. Wypowiedziano 

—, — oentn , lipiec —,—, sierpień —, wrze- 
sień-pażdziernik —,—.

Okowita- spok.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-ta 
51,00 płac., 70-ta 32,30 płc., lipiec 60-ta 51,00 pł. 
70-ta 32,30 płac., sierpień 50-ta 51,30 płac., 70-ta 
82,60 płac., wrzesień-październik 50-ta 61,50 płac., 
70-ta 82.80 płac.

Słoma Jpresta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina )kulka za 

(od brzucha
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Jaja za kopę

3 50 3 25 J

4 25

3 38

4 38

Pszenica biała 17|10 16 90 16 70 16 20 15 90 15 70
, żółta 17 00 16 80 16 33 16 10 15 90 15 70

Żyto 1200 11 80 11 60 11 30 11 10 10 80
Jęczmień 13(30 12 80 12 30 11 30 10 80 10 30
Owies 1180 11 6U 11 40 11 20 11 00 10 80
Groch 14|60 14 00 18 60 13 60 11 5o (0 50

kl.

4 50

— — — — — —
_ _ — —

5 50 4 50 5 —
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 40 1 20 1 30
2 — 1 60 1 80
2 — 1 90 1 95

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 18 lipca 1888.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . , 100 kilg. 16 00 16 20 15170 — —

nowa . . . • — — — — —1 — — —
Żyto .... - 11 60 11 40 11 10 — —
Jęczmień . . - - — — 11 50 10 50 — —
Owies ...- 12 — 11 20 10 80 — —
Groch wrzący. — — — —• — — —

„ na paszę — — — = — — — —
Kartofla .... 4 — 3 60 — — — —
Łubin żółty. . - — - — — — — — —

. niebieski
Rzepik zimowy — — — — — — — —
Rzep zimowy . — — — —

llydgeszcz, 17 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg. 

Pszenica: piękna 157—158 m., śre.dni gatu
nek —m., pośledni gatunek 150—156 mrk.

Zyt o: w miejscu krajowy 110—112, w średnim
towarze —,— m., w poślednim —,— m.

Jęczmień nom., do browarów —,— mrk,
wielki i mały 95—105 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 100
do 110 marek, pośledni —,—.

Groch nom. wrzący 136 -150, na paszę 105
do 116 marek.

Okowita 50-ta‘62,00 m., 70-ta 34,00 m.
Wrocław, 17 lipca 1888.

Żyto (za 100j funt.) cicho . wypowiedziano
------cent. Cena wypowiedziana — mrk.. na lipiec

Berlin, 17 lipca. (Sprawozdanie urzędowe.;— 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 161 
do 177 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący
166.50— 166, na lipiec-sierpień pł. 166 — 166,25 do
165.50— 165, wrzesień-paździer. pł. 167,75—168,60 
do 168, pażdziernik-listopad pł. 168,25—169,25 do 
168,50, na listopad-grudzień pł. 169,50—170,00 do
169.60. Wypowiedziano 1950 ton. Cena wypow. 
166 50 mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 121—129 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 127,50, 
żądano —,—, na lipiec-sierpień płacono 127,50, na 
wrzesień-październik płacono 131—131,75 -131,25, 
na pażdziernik-listopad płac. 133—133,75—133,26, 
na listopad-grudzień płacono, 135,25—134,75, na 
grudzień styczeń płac. —. Wypowiedziano 250 
ton. Ceua 127,6C.

Knkurudza w miejscu płac. 124—135 we
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. 124,—, 
Wypowiedziano----- ton. Cena —.— mrk.

Owies za 1000 kil. w miej sen żąd. 115 do 
139 według jakości, ua miesiąc bieżący płacono
116.60, żąd. —, na lipiec-sierpień płacono 115.50, 
na sierpień-wrzesień płac. —,—, na wrzesień-pa- 
żdziemik płacono 116,— , żąd. —,—, pażdziernik- 
listopad płacono 116,26, listopad-grudzień płacono 
116,75. Wypow. —,— ton. Cena —.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płc. 46,00 mrk., w miejscu z beczką 
—,—, na miesiąc bieżący płacono 46,4, na lipiec

sierpień płac. 46.4, na wrzesień-październik płac. 
46.01, na pażdziernik-listopad plac. 46.3. na listo- 
stopad-grudzień płac. 46,6. Wypowiedziano , 
cent. Cena wypowiedziana —,—. _

Ok owita opodatkowana. Za 100 litr. ś. 100 
pret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki płac. 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono —, —, 
na lipiec-sierpień płacono —,—. Wypowiedziano 
—litr. Cena —,—. Nieopodatkowana. obciąż. 
50 mk. podat. konsnm. w miejscu 52,4—52,7. na li
piec płacono 51,7—52,0, na lipiec-sierpień płacono 
51,7—52,0. na sierpień-wrzesień płacono 51,9 do 
52,1, na wrzesień-październik płacono 52,4 do 
52 6, listopad-grudzień płc. 51.6—51.8. Wypowie
dziano —litr. Cena----- . — Nieopodat. obcią
żona 70 mk. podat. konsumc. w miejscu 34,0 mrk., 
na lipiec płacono 32,9—33,3, na 1 piec-sierpień 
płac. 32,9—33,3, na sierpień-wrzesień płacono 33.1 
do 33,3, na wrzesień-październik płacono 33,1 do 
33,4. Wypowiedziano —,— litr. Cena , .

Szczecin, 17 lipca.
Pszen ica stalój. za 1000 kilogr. w miejsca 

159—167 plac., lipiec 167,— płac., lipiec-sierpień 
167,— nom., wrzesień-październik 168,5—160 pł., 
pażdziemik-list. 170,5 żąd. i pł., listopad-gradzień 
171,5 żąd. i ofiar.

Żyto stałej, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 118—123 płacono, lipiec 124,00 płacono, li
piec-sierpień 124,00 płacono, wrzesień-październik 
127 — 127,5 pł., 127,25 ż. i ofiar., pażdziernik-listo
pad 128,5 ofiar., listopad-grudzień 130,00 ofiar., 
—,— żąd. i płac.

Olój rzepiowy spok., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 49,00 żąd., lipiec 47, 
żąd., wrzesień-październik 46,— żądano.

Okowita potw., za 10,000 litr-pret. w miej 
scu bez beczki —,— opodat. płc., 50-ta 52,Ojnom., 
70-ta 33,0 ofiar., sierpień-wrzesień 50 ta —,— pł., 
70-ta 32,8 nom., wrzesień październik 50-ta —,— 
nom,, 70 ta —, - płac.

Hambnrg. 17 lipca. Okowita stalój, za li
piec 20% żąd.. lipiec-sierpień 20% żąd., sierpień 
wrzeń 21% żąd., wrzesień-październik _218/< ż0d., 
— Kawa goodaverage Santos za lipiec 67% 
za sierpień 63,%, za wrzesień 68%. za grudzień 
64%. Usposobienie spok. Obrót 3000 miechów.

Magdeburg, 17 lipca. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —,—, cukier ziarn. excl. 92% 
24,—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 23,—. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 19,00. Usposobienie 
spok. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 27,00. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg, za lipiec 14,55 plac. 
—,— żąd., sierpień 14,62% pł-, — żąd., paździer
nik-grudzień 12,70 ofiar.. 12,80 żądano, listopad- 
gradzień 12,60 płacono, 12,70 żądano. Spok. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —.— ctr.

(Nadesłano).
Uwaga dla paląoyoh 1 Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki »VULKAN* J. F. J. Korne»- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Dnia 17 b. m. zasnęła w Bogu po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona kilkakrotnie Sa
kramentami śś., w 34 roku życia, najdroższa sio
stra moja ś. p.

Pogrzeb odbędzie się w Wrocławia w czwar
tek dnia 19 b. m. o godzinie 3-cićj po południu. 
Msza św. żałobna w kościele św. Marcina w Po
znaniu odprawi się w sobotę 21 b. m. o godzinie 
3/i7, o czem donosi w głębokim smutku pogrążony

Walne zebranie
tanku Ziemskiego w Poznaniu

odbędzie się
dnia 14 sierpnia r. b. o godz. li przed poł.

w Bazarze.
porządek dzienny: Wybór Rady Nadzorczej.

Na powyższe posiedzenie zaprasza się pp. Założy
cieli Banku. (190)

Poznań, dnia 18 lipca 1888.

Rada Nadzorcza.
Stanisław Żółtowski.

Panna (189)

zechce w własnym interesie 
w najbliższym numerze „Ku- 
ryerze“ podać swój adres.

Niżśj podpisauy Bank przyj
muje: (844)
Drobne oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po 372%, 
za trzymiesięcznem wypo
wiedzeniem po 4%.

Bank
Ziijihi StK ZmMmjcIl

Dr. Kusztelan.

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancją nieszkodliwości dla zdrowia, ma. tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z dragiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na- 
tomia8t Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze naturalnćj, a kilkakrotne użycie starczy na kilka ty
godni. Butelka — 1 markę 50 fen. (2008)

Przepis używania.
Najlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem. *

Czerwona apteka w Poznaniu,
Rynek nv. BT.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo
wania włosów z Czerwonój Apteki w Poznaniu.

(192)

Poznań, dnia 17 lipca 1888.
Tor Sit.

Osiedlam się w Kępnie. 
Dr. Jóskowski, lekarz.

się
Od 18-go lipca 
w Strzałkowie

t. r. osiedlam
(182)

lek. prakt. chirurg i akuszer.

.tyczne i

Cenniki na życzenie gratis i franko.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro
wych i trwałych mebli

do 2 pokoi 196 Marek do 3 pokoi 
wykwintne do 3 pokoi 975 M. wykwintne do 4 
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (154)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i franko.

Za pomocą gazu
wyrywa zęby bez bólu i szkodli
wych skutków, leczy bolące, nad- 
psute plombuje zlotem i 
wprawia sztuczne (2098)

C. Mallachow,
przez rząd aprobowany le 

karz-dentysta.
Ulica Berlińska nr. 10 I p.

tak w kraju jak I za granicy zamieszkałe kie 
rając się zasadami oszczędności, od dawna już 
zamiast kosztownych sreber używają do codzien
nego użytku wyrobów alfenldowycb (posrebrza
nych), które jeżeli z pierwszorzędnych pochodzą 

fabryk, co do piękności form jak i trwałości zupełnie zastępują prawdziwe
srebra, w używaniu zaś nie odróżniają się od tychże. — Zwracam uwagę 
na znaczne korzyści, jakie wynikają przy zakupie całych wypraw 
weselnych, głównie stnćey stołowych, a które te oszczędności stwier
dzam następującóm (1505)

Porównaniem
1 tnzln łyżek 1 tyleż widelcy stołowych w ciężkiej wa
dze srebra kosztuje około 300 marek. Za te same ple
nlądze otrzymuje się natomiast:
12 łyżek stołowych M. 27,60
12 widelcy „ n 27,60
12 “oży „ „ 28,80
12 łyżek deserowych „ 25,20
12 widelcy „ n 25,20
12 noży » „ 24,00
12 łyżek do kawy .
12 łyżek do mokki , 11,20
12 ławeczek do noży „ 13,20

2 łyżki półmiskowe „ 14,40
1 ł.-żka wazowa . 1120

Wielka wyprzedaż
z powodu przeniesienia składu

po znacznie zniżonych cenach.
1 łyżka do tortu M. 8,00
1 łyżkę do sosu . 5,00
1 łyżkę do kompótu „ 6,60
1 nóż i widelec do sera 

i masła „ 8,60
1 widelec i łyżka do sałaty „ 9,60
1 nóż i widelec do pieczeni . 12,00 
1 szufelka i widelec do ryb „ 14,40
1 sitko do herbaty . 4,40
1 cążki do cukru „ 3,00
4 korki do butelek „ 6,60

Razem 128 sztuk za 300 marek.
Chcący nabyć takiż sam komplet ze srebra mnslałby ...__

około 1709 marek kapltałn, który utkwiony w tych sprzętach martwym 
pozostaje, a który w stanie czynnym przynosiłby rocznie 102 mrk. pro
centu z czego wynika, że po 3 latach zyska się 306 marek, któremi 
pokrywa się cały wydatek zakupu sztnćcy, których uznana dobroć 
dalsze zachwalanie czyni zhytecznem. — Przy zakupnie należy zważać na 
wyżćj umieszczony znak fabryczny I całe nazwisko Christofla. 
Sprzedaż uskutecznia się podług oryginalnych fabrycznych cenników 
które na żądanie wysyłam bezpłatnie.

wydać

J. STARK,
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

Wszelkie towary obecnie w obfitym wyborze 
składzie a mianowicie: garnitury stołowe z por
celany i angielskiego fajansu, garnitury do ka 
wy na 6 i 12 osób, garnitury do mycia 
kolorowe (5 części) od 5 mrk. począwszy; szkło 
stołowe krajowe, czeskie i francuzkie, lampy 
stołowe, wiszące i nocne z najlepszych źró 
deł, tace w najnowszych deseniach i rozmaitych wiel
kościach oraz wszelkie w zakres handlu mego wcho
dzące artykuły polecam po cenach rzeczywi 
ście znacznie zniżonych. (1938)

B. Szulczewski,
Poznań.

Przedmioty luksusowe wyprzedaję 50% 
niżćj ceny zakupna.  

Hygieniczne mydło uniwersalne.
niezrównany środek na miejscowe 
sparaliżowania, reumatyzmy, po
dagrę, w każdym stadyum bóle 
nerwowe (kurcz-), ból w twarzy, 
nerwowy ból głowy (migrenę), ze
sztywnienie, ubezwladnienie po
je dyńcZycb systemów nerwowych, 
słabość muskułów spowodowaną 
natężeniem, kurcze muszkulów, 
mianowicie kurcz w łydkach, ból 

karku, niedyspozycye gardła
(chrypka), pocenie się ramion, 
nóg I rąk. Wszystkim matkom 
poleca się usilnie na reumatym 
u małych dzieci, przy nieustają
cych kurczach i drganiu oczu, 
twarzy, karku, piersi i brzucha 
itp. — Cena za kawałek 1 mrk. 
50 fen. (2 kawałki za 2 m. 50 f.)

Aby uniknąć naśladownictwa 
przesyła się tylko bezpośrednio 
za poprzednićm nadesłaniem nale- 
żytości. — Przepis użycia załą
cza się do każdój przesyłki.

Sprowadzić można jedynie tyl
ko przez H. EGGERTA w Cor- 
mons (Küstenland).,(2205)

J. Krysiewicz, |
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu.

Śty Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu w fa
bryce do obejrzenia, jako też pojedyncze części zawsze 
w znacznym zapasie. (1925)

Wyprzedaż

Z powodu zwinięcia w skutek śmierci posiedzi cielą! 
istniejącego od roku 1842 w Poznaniu renomowanego 
hnrtownego liandln win węgierskich

Ł. Kompan,■ais
Stary Rynek nr. 73

Z własności .mojej w Pnie
wach, mam zamiar dla cho
roby sdrzedać z wolnej ręki, 
za zaliczkę lub gotówkę:
1. plan na Lubocześnicy obej 

mujący 80 mórg. (172)
2. trzy plany łączące się 

sobą a obejmujące 75. 24 
i 54 mórg.
Ostatnie plany przecina 

szosa wiodąca z Pniew do 
Wronek, nad którą tuż stoją 
dobre i wystarczające budynki, 
od dworca kolei również nad 
szosą stojącego 1 kim. odległe.

będą wyprzedawane po cenach umiarkowanych, lyczałtenh 
lub częściowo wina, mianowicie znaczny skład szlachetnych 
starych win węgierskich: wytrawnych, półwytrawnycb- 
słodkich i tłusto słodkich z najżyzniejszych okolic Hegyalii 
i w najlepszych latach t. j. od roku 1834—1872 spro
wadzanych. (133)|

Skład musi być do 1-go października wyprzątnionyu), 
a może być oglądanym każdego czasu.

Mam zamiar zawrzeć jeszcze na i|J1

Niezawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto -chce dobra kupić,

■fen niech się tylko z zaufaniem zę+osi do
Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu

Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących.

_____________ tin

ugodę na dostawę lepszego masU 
Handel masła: Jarecki Sohd- 
dostawca nadworny w Berliny 
Potsdamer-Strasse 21. ((¿2

Villa Gehlen.
~W czwartek dnia 19 lipca 1888 (

Koncert.
191) Jakowlew-^

Za Redakcją odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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